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S d u  S ^ Ó V
Ladinoś6 Ciechanowa i Mławy przechodzi- « 

ła  diwukrotnie c h w ie  grozy, liaz pierwszy w 
sierpniu podczas inwazji bolszewickiej. Dru­
gi raz we wrześniu, gdy do m ast tych zje- 
chał lotny sąd doraźny. W pierwszej lkiji za­
brał siię on do sądzenia spraw urzędników ko­
m unalnych, którzy pozostali na stanowiskach  
z polecenia wojewody, a którym bolszewicy  
nakazali pracować w odpowiednich wydzia­
łach „rewkomów", ściągając ich nieraz do pra­
cy pod karabinam i, oraz do członków utwo­
rzonej przez bolszewików milicji, /.łożonej prze- 
iyyażme z drobnom ieszczan i  robotników.

Robota cy i drobnomieszczanie zapisywa­
l i  się do t. z w. czerwonej milicji w dużej bez- | 
b ie  z  różnych m otywów: jedni dla obieca­
n e j  pensji, drudzy, by panować przedewszyst- 
‘kiem  w iasnego m ienia, inni dla ochrony wo- 
góie ludności przed rabunkami, inni jeszcze 
dlatego, ze do milicji wpisywali się  żydzi, bali 
się  przeto, by ci m e ujęli władzy w m ieście w 
sw e ręce.

Zbytecznem jednak Byłoby dowodzić, ii  
'olbrzymia większość t. zw. milicjantów czer­
wonych n ie należała do komunistów, w obu 
m a sła ch  mogło ich być po kiJiku, ci atoli wy­
jechali wraz z bolszew kami. Przed sąd do­
raźny tedy postawiono szereg ludzi albo apoli­
tycznych, aibo wyraźnie prawicowych. Wszyst­
kich oskarżono o zdradę stanu z art. IDS Kod. 
Kar. (o sprzyjanie i  w spółdziałanie z nieprzy­
jacielem  w jego dz alaniacb wrogich dla pań1 
etwa poisktago); wszystkim groziła kara śm ier­
ci.

Sąd doraźny pomim o w ielkiego pośpiechu  
w  ostatnich dniach zdążył osądzić „zaledwie" 
28 osób, kilkadziesiąt zaś spraw (milicjanci for­
nale) przekazać m usiał z powodu zniesienia  
tych sądów nad „cywilami" Sądowi okręgow e­
mu w M ławie.

A le i  tak żniwo było obfite: wydano 11 
(czy 12) wyroków śmierci, z nich wykonano w 
Ciechanów e 6 (względnie 7), w Mławie 1, 
reszcie skazanych zam ieniono karę śmier-ci na 
•wieloletnie ciężkie w ięzienie; szereg spraw  
dła braku jednom yślności sędz ów skierowa­
no na drogę zwykłego sądownictwa, wyroków  
uniewiinbiających wydano 2

Do jakiego stopnia niejednolici© dżiałały  
Sądy doraźne w różnych m iejscowościach kra­
ju, w d a ć  stąd, że gdy gdz>tindz.ej łudzi, któ­
rzy wykazali, iż pracowali w rew koniach pod 
przym usem , wcale nawet przed sąd m e pocią­
gano, aioo uniewinniano, w M ławie p o k a z y ­
wano. Stało się  tak wskutek specjalnego  
punktu w idzenia i specjalnych metod sądze­
nia , jakiem  i się  odznaczał ten kom plet Sądu 
'jdoraźaego, który zjechał do Mławy i Ciecha­
nowa. Oskarżonym, którzy przez św.adków  
udow adniali, iż  zostali przymuszeni silą do 
pracy w „rewkom ie", przewodniczący Sądu  

.odpowiadał: „lepiej było zginąć od kuli bol­
szew ickiej, niż teraz od własnej" (major Bła­
szkiew icz w M ławie), albo też: „świadek wi­
dział, że oskarżonego prowadzono do magi­
stratu pod bagnetam i, ale n ie widział jeszcze 

. bagnęta w piersi oskarżonego" (ppor. Orski w 
Ciechanowie).

Sąd doraźny, który, zjechał do M. i  C , 
Składał się  z przewodniczącego majora Błasz­
kiew icza (b. oficer austrjacki), oraz z kilku  
'młodszych prawników - ochotników, którzy, 
dotychczas mało znani w sferach prawniczych, 
■pełń di tu jednak doniosłe funkcje już to. prze- 
iw.pdniczących. rozprawom, już to prokurato­

rów, jak ppor. Orski (pseudonim ), ppor- Zyg­
munt IrejdusiteWicą z Warszawy, (św ieżo u- 
piecaony prawnik poznański), ppor. Jerzm a­
nowski, (b. adw okat), ppor. Ohankiewicz, 
wreszcie ppor. Reklewski, którego ulub ona 
specjalnością było asystow anie przy egzeku­
cjach.

Brak doświadczenia, poparty szczególną 
bezwzględnością i zaciętością, niezrozumiałą 

dla prawników, znalazł swój wyraz w trak­
towali.u oskarżonych i św iadków, w ich gro­
m ieniu i przerażaniu, w sposobie zapisywania 
zeznań, a nawet w wywieraniu presji aa ofi­
cerów ikiijuWjch, należących do kompletu są­
dzącego, z których paru, n .e mogąc pogoda ć 
swych sum ień ze sposobem  prowadzenia roz­
praw i wywieraną presją jeździło z odpo­
wiednim  raportem do Naczelnika Państwa i 
naczelnych władz wojskowo - sądowych. K ie­
dy św iadek zeznawał na korzyść oskarżonego, 
twierdząc, że znał go cddawna, jako cobrogo  
Polaka, przewodniczący ppor. Orski m ówił do 
św-adka: „Co! świadectwo moralności! le r tfe -  
rekuku!", albo: „ty zdrajców bronisz?! dosyć, 
dosyć! nakręcona katarynka"! Gdy św iacek  
zeznał, że oskarżony (Smoczyński z Ciechano­
wa) zawsze chętnie dtknunowal na patriotycz­
nych wieczorkach, prokurator Trejdo siewa z 
zawołał: „A! pan deklainator! Bardizo nam  
przyjemnie! Patrzcie panowie, oto deklama- 
tor! No i cóżeś pan sobie wydekiamowałl"

Podobni© traktowano • rodziny oskarżo­
nych. Malce skazanego na śmierć, a następnie 
•po ułaskawieniu na lat 15 więź Krętkowskiego 
ppor. Orski powiedział: „Urządziłem pani syn­
ka... 15 lat ciężk. w ięzienia!"—i rozpaczającą 
kobietę kazał wyprowadzić za drzwi. Żonie ro- 
b*-tanka Jana Klejmy, którego spraw ę sąd 
sk ero.wal na drogę zwykłego sądownictwa, 
©potkawszy ją na korytarzu, p. ppor. Oi-ski 0 - 
znajimił: „mąż pani skazany na śmierć", oo 
było nieprawda. Pan ppor. Tre^dosiewicz w 
sali sądowej dowodził, że skażaną na śm ierć 
53-ietaią lekarkę Romaszewską można rosairze- j 
lać, jakkolwiek w czasie rozpraw sądowych, 
została sparaliżowana... Nadeszło jednak uła­
skaw emie.i

Przegląd spraw osądzonych wykaże nam, 
jakie przestępstwa popełnili skazani.

W M ławie, diu. 17 Września skazani zostali 
na śmierć: 1) kasjer magistratu Pawłowski
za przyjęć© kierów iu ,tw a finansam i' (Ł j. ka­
są  mie^jką) w rewkom ie. U czym! to pod na­
kazem. Wyrok złagodzono na lat 5 w ięzienia; 
2) radny m iasta, nauczyciel Kruszewski (b. 
sekretarz Związku ludowo - narad.) za kie- 
rowinctwo aprowizacją m iejską w rewkcnne. 
Wyrok złagodzono na 8 lat w ięzienia; 3) ko­
munista Sobociński fotograf, za przewodnic­
two w rewkom ie (rozstrzelany); 4) robotn’k  
Jan Rogalski za udział w milicji, zlagodz. do 
10 lat więzienia. Ma chorą żonę i 5 dzieci; 5) 
Stan. Mostek, stelm ach ze wsi Lipowca, za to, 
żo kozakowi chcącemu wziąć komuś z m iesz­
kańców wiosłu buty, powiedział, iż  może buły 
znaleźć we dtwurze. Kozak isłotm e zaopatrzył 
się  w buty we dworze. Sąd uznał, iż tym czy­
nem Mostek „okazał istotną pomoc nieprzyja­
cielowi". Wyrok śmierci złagodzono w War­
szawie do 8 lat ciężk. więzienia. Mostek ma 4 
dzieci, wśród nich 18-letniego syna ochotnika 
w wojsku polakiem, którego ojciec sam zachę­
cił do wstąpienia do wojska i  dał mu urzędo­
we pozwolenie. Tragedjał

W Ciechanowie skazano na śm ierć Stry- 
iew skiego za udział w m ilicji, oraz C. uebc-ń-

skiego, który z karabinem w ręku pilnował 
bydła wiejskiego i karta t i  fabrycznych przed 
raounikiem; wyroki wykonano. Dnia 20 wrze­
śnia skazani zusiiali za udział w nidicji: lanny  
miejski Antoni Krajewski, radny Ozesław Go­
golew ski i Józef Proszek; rozstrzelam 23 w pe-  
grja. G ogolewski zostawił wdowę i 6 dzieci, 
wśród nich córkę, która jako sanitarjuszka o- 
patrywala żołnierzy polskich w szp talu, oraz 
17-leiuiego syna o . ho ta ka w arniji polskiej, 
któremu ojciec dał pozwolenie i sam  wypra­
wi! do wojska. Tragedja nie do naprawienia! 
Żona i 5 dzieci wśród strasznej rozpaczy od­
prowadzały prow adzonego przez miasto na eg­
zekucję męża i  ojca!

Skazani na śni erć Krętkowski Andrzej i 
Stefański Andrzej „ułaskawieni" na 15 i 10 
lat w ięzienia. 28 września został rozstrzelany 
m ilicjant R aszew ski,.lat 24. 23 września ska­
zani zostali na śmierć' małż. Kazimierz (lat 62) 
i A leksandra Tomaszewscy za sprzyjanie bol­
szewikom. Toma'szewski — były sachaiińczyk, 
przebył w iele lat na katordze za sprawę „Pro- 
le ta rn t”"; żona - lekarka lat 53, sparaliżowa- 
na. ‘-Wyrok złagodzono na 10 lat więzienia. 
Fałdem  obciążającym Tom aszewskich było to, 
iż botezew cy honorowali T-go, jako dawnego 
kaloiżnika i przestąpię politycznego. Czynów 
konkretny h pomagania bolszewikom  rozpra­
wy1 n ie ujawniły.

WTaśdciel a-pteki z PrtŁa?nysza Jan Smo- 
leński oskarżony był o to, iż pełn ił funkcje 
komendanta mji-cji „czerwonej" i  sprzyjał 
■bolszew.kom. Iłcizptrawy wy„aśniły, że Smo­
leński, który niedaiwmo wrócił z Rosji, po wy­
buchu rewolucji bolszewickiej uciekał z Cze- 
cho - Słowakami na Syberję, był w armji K.J- 
czaka, potem przy jął poddaństwo polskie, pra­
cował enengi-zn1© w organizacjach polskich, 
był w armji polskiej na Syberji, przedostał się  
do kraju za paszportem bosmreamnym przez 
polskie organizacje; w Przasnyszu po wyjściu 
władz polskich był powołany na komendamla 
m ilicji przez Radę m iejską, a zatwierdzony na 
tem  sfcaoow aku przez bolszewików, uratował 
życie cbyw alela ziem skiego Dąb - Biernackie­
go, (brata pułkownika w o>k polskich), które­
go bolszewicy chcieli dostać w sw e ręce, zni­
szczył papiery kompromitujące jednego z 
m ;©staczan m  ejscowyoh, m iał znakom ite refe­
rencje protooszcza, kanonika Piekuta, sędziego  
Schurra i  t. d. Pomimo to tylk > jeden glos 
w sądzie uratował go od śmierci. Po obronie 
adw. Jana Dąbrowskiego z Warszawy sprawę 
sic ed ow a no na drogę zwykłego sądownictwa. 
Najtypowszą dlo Sądu doraźnego w Ciechano- 
w e była sprawa Smoczyńsk ego — ojca (sta­
rego kasjera magiutratu), który ukrył kasę 
m iejską przed bołaat-wikami, Smoczyński ego— 
syna. urzędnika aprowizacji, panny Górskiej, 
urzęJini.zki mągistraiu, vice-burmistxza Wer­
nera i niejak;ego Kirszembauma — oskarżo­
nych o współpracę w rewkom ie. Świadkowie 

Uh, że oskarżeni zmuszani byli do tej pra-us;
cy i pod bagnetami sprowadzani do magislra-

Prokurator ppor. Trejdosiewicz dom agał 
s ę  kary śmierci na wszysi.kich w efektownych  
zwrotach: „krwi, krwi waszej żądam!" Tyl­
ko jenem glos uratował oskarżony'ch od śmier­
c i, 9prawę skieruwanu do sądów zwykłych. 
Dziś wszyscy ci oskarżeni są na woiliuości bez 
kaucji, a sądzia śiedczy nie może się  doszukać 
cech przesiępsitwa. Klrszenbauma brun-ł o- 
brouca Markuszewski z Mławy, innych — o- 
brońca wojsikowy.

Sądzono jesztze sprawy: milicjanta „czer­
wonego" Łobody, który z karabinem stał na 
straży kantoru cukrowni w Ciechanowie, chro­
niąc go przed rabunkiem i  milicjanta Buław- 
ki, szew ca; obydwie sprawy okienowarno aa 
dregę zwykłą (bronił adw. Koszutski z Mła­
w y); na tę drogę odesłano też sprawę robotni­
ka Jana Kiejny, milicjanta, któremu zarzuca­
no, iż retkwimwał bruńdła bolszewików; zaizut 
ten nie oetal się. Bronili adw. Koszutski i 
W-erzbicki z Mławy.

Uniewinniono Józefa Kam ińskiego, rolni­
ka, oskarżonego o w spółdziałanie z wrogiem  
przez rekwizycje koni i bydła d ia  bolszewików  
(bronił adw. Koszutski) i Józefa Kamińsktego 
elektrotechnika z Ciechanowa, oskarżonego o 
sprzyjanie bolszewikom  (bronił adw. Rerymg 
z Mławy).

Ponadto w Mławie sądzona byia sprawa 
urzędnika kom unalnego Mieczysława Sterlon- 
ga, oskarżonego o pełn ien ie funkcji sekretarza 
przy „rewkomie"! Szereg świadków usraiił, 
iż oeikarżony działał pod przymusem. Po o- 
bronie adiw. Koszutekiego i  Wierzbickiego 
spraw ę (dzięki 1 głosow i) przekazano sądom  
zwykłym .

Ostatnią sprawą miała być sprawa burmi­
strza m. Mławy, Anit. Moszczyńskiego, lat 70, 
właściciela kam ienicy, obranego na burmistrza 
przez prawicową większość rady m iejskiej, a 
oskarżonego o współpracę w wydziale gospo­
darczym rew kom u i o przyjęcie oficerów bol­
szewickich w7 magistracie chlebem  i solą (o- 
czywiście ze strachu). Okazało ssę jednak, ie 
oskarżany burmistrz na parę dni przed spra­
wą z Mławy wyjechał. Dwóch dni tylko bra­
kowało do upły wu terminu d r/a lan a  sądów  
doraźnych. Poniew aż p. M. n ie zdołano ni­
gdzie odszukać, spraw ę przekazano sądowi cc 
kręgowemu. W każdyim razie bunmietre Mo­
szczyński,’ kamieniczmk i mąż zaufana żywio­
łów  .prawicowych miasta, oskarżony o sympa- 
tje dila bolszewików, przedstawia jaskrawą ilu­
strację tragikomicznego splotu wydaraen.

Koniecanem jest, a.by we wsizystkie spra­
wy7, sądzone przez sąd doraźny w Mław;© i 
Ciechanowie, wejrzała komisja sejm owa i z 
„przejrzenia" wyciągnęła odpow iedńie konse­
kwencje, przńdewsaystk iem w kierunku rewi­
zji spraw osądzonych, tembardziej, iż z powo­
du n iefgłoszen ia  w swoim czasie w tych mia­
stach rozporządzenia o sądach doraźnych d is  
osób. cywilny ch, osoby te n ie powinny były 
pcdlegać kompetencji w7ojekowyoh sądów do­
raźnych. Jus.

Zapytania.
Czy to prawda, że Ministerjum Przemysłu

i Haucnu caay handel z Ukrainą i z Rosją mo­
nopolizuje w  rękach Spulhi handlowej, na któ­
rej ozfcle stoi p. Jaroszyński, obszarnił^. nreso-
" j  •

Ozy to prawda, że cały ten pakt między 
Min. przemy słu i handlu a spółką p. Jaroszyń­
skiego będz e popiroistu miljćrdowym prezen­
tem dla tej Spółki?

** •
Zapytujemy, kredy się  sk uczą nadużycia 

gazetaiiaj i wydawmiclwami zagraniciznemi? 
W iedeńska „Arbeiteralfi’k (ft zwy­

cięsko) wałcząca z komunistam i w ied eń sk im i 
dotychczas nie ma dostępu do Polski. Nawet 
dio redakcji p ism !! Nawet do czytelni posel­
skiej w Sejm ie!!!—i to m imo parokrotnych in­
terwencji poselskich!

Literacki tygodnik francuski „Clartó", zna­
nego pisarza Barbusse’a jest ruediopuszczany.

Najlepsze z dzieł przeciwko botozew zmo- 
wi, książka b. ministra austrjadkiegc dr. Baue­
ra nie jest doipuszczana do Polski, bo ma w 
tytule „Bołsebewism us"!!

Kiedy się ta głupota skończy?
Zniesiono pono cenzurę wewnętrzną, a 

francuskie i niem ieckie pism a są zakasane!
Co na to pan Skulski?

***
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Zwrócono się do nas z zażaleniom, iż G. 
U. Z. A (Centralne Składy Zdobyczy Wojen­
nej M, S, Wojśk. fort. Pawła w Cytadel-) nie 
bacząc na wyraźne braniem© rozporządzenia 
XL O. P. z dnia 1 sierpnia b.1 r. (Dz. Ust. 81 
poz 589) n<e przyjmuje z powrotem zwolnio­
nych ochotników, którzy przed wstąpieniem 
do wojska tam pracowali. Zapytujemy wobec 
tego pana ministra spraw wojskowych, ozy po­
wyższy fakt jest mu znany i czy będą przed­
sięwzięte środki w celu skłonienia G. U. Z. A. 
do ścisłego wykonywana wyżej wymienione­
go rozporządzenia R. O. P ? .

I isia i i Mm.
Czeskie podróże nakojo świata.

Dużo mówi się o czeskich „kawałach”, o 
czeskiej bezczelności, kłamstwie, przewrotno­
ści — i to wszystko jest prawna. Ale to tylko 
część prawdy i wcale nie najbardziej ciekawa. 
—Jest prawda o Czechach ciekawsza i ©o waż­
niejsza, bardziej nas obchodząca — prawda o 
ich pozytywnej, czeskiej działalności dla dobra 
czeskiej sprawy, dla dobra czeskiego społe­
czeństwa.

Chcemy tu dziś w kilku słowach wskazać 
oa organizację czeskiej propagandy zagranicą. 
Kiedy się p. Dmowski całował w Paryżu z p. 
Beneszem zdawało się wielu rodakom naszym 
.przeświadczonym o cudownym wprost wpły­
wie pocałunków p. Dmowskiego, że mamy Cze­
chów w kieszeni i że tak będą tańczyć, jak -m 
Komitet Narodowy zagra. Jakże bolesnem było 
rozczarowanie, już nietylko, niestety, przyjaciół 
p. Dmowskiego, ale narodu polskiego. Dosyfc 
późno dowiedzieli 3>ę przyjaciele p. Dmowski© 
go, że p. Benesz i p. Pichoa mają tajemnice, 
których p. Pichon Polakom „swoim” ni© powie- 
rza. Później dowiedzieli się od p. Clemenceau, 
że „zdrada musi być przedewscystkiem wyna­
grodzona” i że ,,lepiej ni© mówcie nam nic o 
Cieszynie... Czesi bowiem, w interpretacji p. 
Clemenceau „zdradzili” Ausłrję od pier wszego 
dnia wojny. Ta zdrada nie przeszkadzała w ni- 
ezern zakładom „Skoda" w Pilznae pracować 
<Lla Austrji i Niemiec, budować i odlewać „cięż­
ką artylerję, cudowne arma ty, od których zgi­
nęły Louvain, Rheims, Arras, Verdun i sto in­
nych miejscowości na froncie francuskim i bel­
gijskim; ni© przeszkadzała również pracować 
•w tych zakładach polskim inżynierom z pod 
znaku p. Dmowskiego. Mądry człowiek gra na 
dwa konie jednocześnie... Słowem zostaliśmy 
■dystansowana przez Czecha na całej linji. 
Śmieliśmy sę z jego ruchów niezgrabnych, z je­
go śmiesznej figury, z jego wychowania pro­
stackiego, a on tymczasem pracował, zabiegał, 
zakładał towarzystwa śpiewackie, literacki o, 
handlowe i przemysłowo. Zdobywał akcjonar- 
juszów dla swoich zakładów przemysłowych, 
dla swoich i cieszyńskich fabryk, kopalń, la­
sów, organizował w ten sposób legjon obroń­
ców czeskiej sprawy, która stawała sdę ich 
własną sprawą. Organizował też inne rzeczy: 
dawał zarobek literatom, publicystom, prele­
gentom. Pisał we wszy.-r Uh językach. Zdoby­
wał sympatje rządu w Paryżu, w Londynie, 
w Rzymie. Należąc do różnych partji lewico­
wych w Paryżu i w Londynie, mając o© swo­
jej stronie radykałów i masonów, Czesi' nie 
obsadzali placówek dyplomatycznych wtelopał- 
kowetni koronami, a poprostu agentami. P- laka 
Republika jest „Najjaśniejsza” (sereniasima”), 
aupelnie jak republika dożów weneckich w 
Osiemnastym wieku, a republika czesim jest 
republiką poprostu demokratyczną, na Której 
czele stoi radykał i mason, stary profesor filo­

zof ji i socjologji. Korona czeska notowana jest 
w Paryżu i w Londynie.

Czesi nam wszędzie „buty szyją”. Wyzy­
skują w sposób straszliwy błędy naszej dyplo­
macji.i naszej wewnętrznej polityki. Wyzysku­
ją nasz klerykalizm, naszą t. zw. reakcyhiość, 
nasz antysemityzm. Wszędzie skargi na Polskę 
znajdują poduch nielada w czeskich kołach. 
Wszędzie czeski agent te skargi kolportuje, 
ujawnia je głośno i pocichu. Otwiera dla nich 
własne i suowencjonowahe pisma. Nie cofa się 
przed żadnym sposobem ani momentem pro­
pagandy. Chodzi w czapce niewidymce, w bol­
szewickiej „furażce”, vz profesorskiej todze, z 
fujarką w ąfku, może i z dzwonkami na gło­
wie. ,

Ile oni natworzyli instytucji hand b w y eh po 
całym szerokim świeci©! Ile wystaw urządzili! 
Ile chórów wysłali, aby śpiewały chwałę cze­
skiej kultury, czeskiej sprawności, czesk ej 
orgunizacy pieści! Kiedy trzeba było w Paryżu 
zakładać Instytut dla badań słowiańskich (pro­
fesor Denis, profesor Meiliet, profesor Boyer, 
profesor Liseumaira), Czesi pierwsi złożyli 
pięćdziesiąt tysięcy franków. A my? My po­
wiedzieliśmy sobie, że organizatorowie są za 
mało nam oddani, abyśmy tę instytucję popie­

rać mogli, że profesor Denis jest protestant, 
inny jest mason, inny wreazoi© jest i żydem. 
I uważaliśmy rzecz za skończoną, „kawałek” 
urzędniczy za z&l&twicayt Wydajemy w Pary­
żu kosztem wielu tysięcy pismo „ln Podogue ‘. 
Któż je czyta? KfiF ja preciunSerUje? Kto się 
w niem ogłasza? Czesi wszędzie mają swoich 
agentów. Skupiają akcje, udziały dzienników, 
zakupili ,,1'Eia-op© Nouveile”, tygodnik, w któ­
rymi pracowali Polacy i gdzie bronili nieraz 
z talentem, zawsze z odwagą polskiego intere­
su narodowego. Musieli natychmiastowo ustą­
pić z redakcji. Dzrlś parana Weiss, córka wyso­
kiego dygnitarza z Miinistsnjum Robót Publicz­
nych, nawróconą na wiarę pana Benesza, bro­
ni tam czeskiej sprawy. Kio tylko z liczby pro­
fesorów praskich mówi po francusku, wszyscy 
byli w Paryżu. Bywali i dawniej, w czasach, 
kiedy Czech dostawał się do salonów ministra 
spraw zagranicznych za pośrednictwem amba­
sadora rosyjskiego. Dziś znają wszystkich i 
wszyscy ich znają; wszędzie bywają. I ni© są 
to gościnne tylko występy. Skutki tej pracy 
mrówczej i celowej ujawnią się w niedalekiej 
przyszłości. Ale nam co do Hekubyl Cóż nas 
może obchodzić jakiś tam czeski komiwojażer 
kultury, handlu, sztuki, a także polityki!

U. B.

Niemcy rozpoczynają nową erę żyrśa go­
spodarczego. Wstępują w okres, którego linji 
rozwoju, dziś jeszcze nie podobna określić na­
wet najogólniej. Możemy tylko notować po­
szczególne fakty i przewidywać. Aby zrozu­
mieć obecne zmiany życia niemieckiego, na­
leży przedewszystkiem zapoznać się z epoką 
ju t minioną.

Jak wiadomo, wybuch wojny wszechświa­
towej przerwał i zakończy ł okres stałego wzbo­
gacania się niemieckiego społeczeństwa. Od 
połowy 19-go wieku dobrobyt wzrastał we 
wszystkich warstwach społecznych, aczkol­
wiek rażąco nieproporcjonalnie. Podniosła sdę 
ogólna stopa życiowa, o czern świadczą fakty 
i liczby. Zwłaszcza wzmogło się gwałtowane 
spożycie artykułów pierwszej potrzeby. We­
dług obliczeń prof. Esslena produkcja mięsa 
w stosunku do jednego mieszkańca od roku 
1840 do roku 1907 podwoiła się. Wzmożenie 
się spożycia zboża ilustrują następując© licz­
by (spożyci© przez 1 mieszkańca w kilogra­
mach) :

Przeciętna dla pięciolecia 1883/90: żyto 
114,5; pszenica (53#; jęczmień 58,3; owies 
85,9; ziemniaki 3&5,2. Przeciętna dla pięciole­
cia 1908/18: żyto 143,6; pszęuka 89,1; jęczmień 
92,3; owies 117,7; ziemniaki 583,1.

Wzrost w'drugi&m pięcioleciu w stosunku 
procentowym: żyto 25,4; pszenica 40,1; jęcz­
mień 73,2: owies 37,0; ziemniaki 51,4.

Z danych urzędowych wynika również 
wzrost spożycia cukru. Kiedy 1 mieszkaniec 
spożywał przeciętnie w latach 1887/8 — 8,4 
ldg., w 1901/2 -  11,6 klg., to w 1912/13 -  
19,2 klg.

Wzrost spożycia produktów kolonialnych 
przedstawia się, jak następuje (na 1 miesz­
kańca w kilogramach):

Okres 1830/40: kaw© 0,01; kakao 0,01; 
herbata 0,0 0 4 ; ryż 0,18. Osres idóó/uO: kawa 
2,38; kaaao 0,16; herbata 0,u4; ryż 1,76. Okres 
1912: kawa 2,44; kakao 0,77; herbata 0,06, 
ryż 3,56.

Spożycie bawełny (przerobionej na o

dzież) wynosiło na 1 mieszkańca w latach 
1886/90 — 4,19 klg., w 1912 — 7,56 klg.

Jaskrawym toż dowodem rosnącego do­
brobytu był fakt Zmniejszenia snę śmiertelno­
ści. Przeciętna liczba zgonów w latach 1871/80 
wynosiła 288 na 10,000 mieszkańców, w roku 
1912 tylko 164 zgonów na 10 tysięcy mieszkań­
ców. Jak dane statystyczne wykazują, zmniej­
szenie się śmtiariełnoeoi było wynikiem nie 
tyle wzrostu liczby urodzin, ile przedłużenia 
okresu życia przeciętnego mieszkańca. Gdy 
okres życia w latach 1871/80 przeciętnie na 
mieszkańca wynosił 35,58, dla kobiety 38,45, 
to w latach 1901/12 — dla mężczyzny 44,82, 
dla kobiety 48,33. Postęp więc olbrzymi. Te­
mu też głównie zjawisku zawdzięczają Niemcy 
swój tak znaczny przyrost ludności przed woj­
ną.

Otóż w parze z wielkim wzrostom ludno­
ści szło zagadnieru© coraz intensywniejszego 
rozwinięcia sił produkcyjnych kraju. Ta sarna 
ziemia, która na początku 19-go stulecia żywi­
ła zaledwie 20 miljonów ludzi, musiała przed 
wojną pomieścić na swej powierzchni i'wyży­
wić 68 miijouów.

- Ludność rosła tak gwałtownie, ż© rodzi­
ma greba rodzinie, Lub pod panowaniem nie- 
mtocluem pozostające atomie ni© mogiy ani 
wyżywić, and dostatecznie zaopatrzyć w su­
rowce ludność. Trzeba było za wszelką cenę, 
pod grozą utraty zdobytej potęgi sięgnąć po 
obce surowce, do obcych źródeł. Należało 
wgryźć s»ę w cudze ciało — wtłoczyć się jedno­
cześnie brutalnie w cudze dusze...

Potęga gospodarcza Niemiec była tak 
wielką, że kupiec niemiecki zdołał się przebić 
przez wszystkie przeszkody, zapanować we 
wszystkich częściach świata, na rynkach każ> 
dego kraju i państwa — a na rok przed wopią 
mogły się Niemcy wykazać bilansem handlo­
wym równym bilansowi Wielkiej Biytaaj-i. 
Więcej — narodowi niemieckreinu zdawało sdę, 
że to dopiero początek rozkwitu, że siły pro 
dukcyjne Niemiec dopiero się rozwijają do lo­
tu hen — w piękną nieskończoność.

Teatr Rozmaitości.
„Powrót W!osny“, komedja w 4-ch akta h  

Tadeusza Kulczyńskiego. Reż. Józof 'Śliwicki.
Komedja la nie udała się autorowi Nię 

łatwiejszego byłoby dla sprawozdawcy, niż 
^jechać" ją. Ale dlaczego mamy iść zawsze 
drogą najłatwiejszą? Po to chyba, ażeby au­
torowi j autorom narobić przy krości? Po co? 
Złośliwość dla złośliwości stanowi objaw u- 
jeuiuy, jaik sztuka dla sztuki. Zresztą!uczyć 
można się zarówno na tworach udanych jak i 
poroniony .h. Lapsus calami jeśt to n ©szczę­
ście nasz© wspólne, nas gryzipiórków. Zdarza 
się nawet wielkim.

Wolę tedy zastanawiać się nad źródłem 
niepowodzenia „Powrotu Witany”. Jest w tej 
jkomedji kilka postaoi żywych: poczciwy z ko­
ść, umi obywatel ziemski (u ©wiadomo tylko 
czy i wobec swoich fornali również uczciwy i 
dobry) łtuibieoki; sportowiec, dżokej, mocny 
W lędźwiach uwodziciel, mówiący wszystkierai 
językami wszyoik oh stajen europejskich Hen­
ryk baron Sieroewicz; Laura, znana w War­
szawie i okolicach niewiasta polska, piuszczal- 
ska; poetyzujący żółtodz ób 1 brutalny smar­
kacz, zepsuty przez uczciwe, legato©, acz nie- 
podlfcgające reglamentacji kokutki — poeta.

Te posta l© są żywe, ale głupi©. Martwy 
jest natomiast astronom ł bohater komedji 
Stefan Rubiecki, acz intel’gentoy i ciężki jak 
uieśecheanski „duch ciężkości” ; martwą jest

także bohaterka (zwłaszcza w 3 l 4 akcie), hr. 
Halina Pradowska, bowiem z dziewczyny ory­
ginalnej, wesołej, ekscentrycznej f.w obraża 
się nagie podczas antraktu między 2 i 3 ak­
tem wN ospałą, lękliwą, bezduszną i Lhómiwą 
pannę.

większość Postaci Fredry', Blizińskiego, 
Perzyńskiego, Bałuckiego, Zapolskiej, to lu­
dzi© umysłowo przecięto:, wprost nawet głupi.

Ale stosunek autora do ńich jest — mą­
dry!

Autorzy d  stoją ponad swemi dziećmi du­
chowemu, niby Zosia Mickiewiczowska siad 
stadem gęsi,i kur, paatarek i pertiożok, która 
sypiąc ptakom ziarno dobrodusznie się uśmie­
cha (Fredro, Bałucki, Blizidski). Inni, jak Pe- 
rzyński i Zapoteka szydzą z nich zjadliwie. Ale 
p Tadeusz Kończy ński wziął swoich głupców 
na serjo. On. toh traktuje z tragiczną, powagą, 
wy dimuchuje ‘ ich na wyżyny, zrmusza ich do 
łamańców, każe błyszczeć dowcipem, gwałci 
Łch móżdżki, rozmowy szpikuj© strasz! wemi 
pewiuościami, słowom jih pocLuwa znaczenie 
symibol czne...ł j

Taki up. djalog: Astronom (oj przystawił 
mu stołka grający go p. Przystańaki!) kocha 
hrabiankę a hrabianka kocha astronoma. 
Chwila dla nich uroczysta. On przynósił jeł 
kwiaity — oświadczyny, ona, z obawy przed o- 
piają publiczną (astronom jest żonaty) m rjs 
się zmuszoną dać mu odkoaza.

Ona: Niech pan zab arze kwiaty.

Oa: (posłuszni e zabiera kwiaty, r a je  i za­
czyna im obrywać płatek po płatku).

Ona: (patrzy na to okrucieństwo z oburze­
niem). Co pau roba?

On; Skubię?
Ona: Niech pan hi© skubie! T roszę je 

wstaw to do wazomu
On: (uczynię to). Niech pani rfe  zapom­

ni dać im w*ody.
To miał być symbol walki wewnętrznej

dwóch serc rozdartych. .Widowma ryczy ze 
śmiechu.

Sy tnibol można stworzyć, naturalnie, i z o
brywm.ia pła/ków kwiatu, ale ten ^ctroaom i 
ta hrab ani:a są tacy jacyś niezdarni, nietakto­
wni, u ezrę and, że rozprawiają o kwiatkach, 
nie jako o symbolu, lecz jakby dajmy na to o- 
grodnik, który je właśnie sprzedał, dawał 
wskazówki, jak należy je pielęgnować.

Olóż jesteśmy u źródła. Ludzie z „Powro­
tu Wic siny” są napuszeni, słowa ich są litera­
turą wyczytaną, między ich umysłem, charak­
terem, gestem i słowem niema żadnej harmn- 
nji. Są SBlucznit, Żarty ich ł dowcipy spada­
ją, jak kamienie. Autor -lazal tym robaczkom 
wzla'tj weć n® „srebrne szczyty” wy raf aowa- 
nych konvpiikarji, kiedy ci hraibiowńe i astro­
nomowi© należą do gailumku symplaków I 
nikłby fm tego nie brał za złe, gdyby czyny 
ich, oraz ich słowa były proste i zwykłe, „pro- 
z a i c m e \  " ”  '

Przyszła klęslca...
Trudno powiedzieć na podstawie publiko­

wanej literatury, wygłaszanych mów i refera­
tów, co jest oo&cnto rzeczywistością w roenr 
czech: co hypo kry z, ą, a co prawdą. Odnosi 
się wrażenie, że dziś w Niemczech najwyższą 
cnotą narodową jest mówić nieprawdę, podo-; 
bale za czasów wojny. Jest tylko jedna różni­
ca — dawniej pisało się różowo, dziś wobee 
konferencji genewskiej czarno. Drobny przy­
kład. Na zjeździ© niemieckiej socjalnej demo­
kracji, odbytym w Kassel, niedawny nńuisŁer, 
do spraw gospodarczych, szajdemanowiec Wis- 
sel, mówiąc w swoim referacie ó socjalizacji, 
takie między iunemi wypowiedział zdani,©:

„Twierdzenie, że w życiu .gospodar­
czym kraju jesteśmy skrępowani traktatem po­
kojowym, świadczy o chęci zrzucenia odpowie­
dzialności za własną słabość na przewagę nie­
przyjaciół. Odwrotnie, gospodarka kra,,u jest 
właśnie tą dziedziną, gdzie możemy się poru­
szać stosunkowo najswobodniej”.

Na oo jego następca w rządzie, Robert 
Schmidt, również szajdemanowiec, zarzucał mu 
dcmagogję, że sprawy mają sdę wręcz przeci­
wnie. Wiedz tutaj, kto z tych panów z jednej 
i  tej samej partji, z jednego i ttgo samego u- 
rzędu ma rację. Twierdzenie Wissela nie jest 
pozbaw-one słuszności. Ostatnio, po kilkule­
tniej przerwie, ogłoszone przez rząd dane sta­
tystyczne o handlu zagranicznym Niemiec 
stwierdzają, że Niemcy odbudowywują się nie. 
słychanie szybko. Warto przytoczyć kilka cytr 
bilansu handlowego Niemiec:

Rok 1919 (w mil jonach mk. nłem.):
Przywóz Wywóz Prze wyżka

styczeń 397 16jj — 236

Grudzień 5178 4014 — 1164

Razem r. 1919 32,376 10,057 22,319

Rok 1020 (w milionach mk. nłem.):
Przywóz Vvrywóz Przewyżka

Styczeń 6560 3219 ' —-  3341
Luty 5932 4262 — 1670
Marzec 5683 4216 — 1467
Kwiecień 4768 5344 !+ 576
Maj 5537 6647 +  1110

Czy objektywna historja, nae lękająca się 
wyroków genewskich, nie skoryguj© kiedyś 
powyższych danych, czy ni© pomnoży przez ja­
kąś cyfrę dodatnią — przyszłość pokaże?

Wacław Sehnbdt,

„Gazeta Warazawijka”, orgra Sw.cżyńskica, 
Gląbińskich i iauych akityvnsiycznych endeków, 
którzy z laski Basel era rzjjUzin w Polsce, tuż przed 
kieską Niemieo, nie posiada aię z gniewu, że na 
Akadeitnji, urządzonej w FiLharniaaji ku czoi por©- 
glycii na wojnie, ’przeina wiol to w. Daszyński.

„Gazeta Warszawska* przyznaje wprawdzie, 
że Low. Daszyński jest^ mówcą pclitycznyift, i jako 
teki, mógi przemawiać iyilro w duchu swych prze­
konań politycznych, ale zarazem „Gazeta" poucza 
tow. Daszyńskiego, te „traeba byto mówić rzeczy, 
któro nas łączą, nie dzioią, sięgnąć do spraw wiecur 
nych”. t

Jaka to szkoda, że nie Dmowsiki czcił pamięć 
poległych żołnierzy, przypominając słuchaczom, jak 
to on „wiecznie*' ugania! się w przedpokojach dyg­
nitarzy carskich i w salonach pryskiego Quai d Or- 
say.

Jaiia szkodo, ie  nie przemawiał p, Władysław 
Graiwai który „chiwiaiajsiwowai" w carsk.ej Kueji, 
w Bpaa i y Paryżu z „wieczne” tym samym opła­
kanym skuikiem, lub inni „wieczni* lokaje enueo 
coy... Szkoda, zaprawdę. Gdyż wówczas dopiero 
pokazałoby się co dzieli społeczeństwo potslde od 
matactw endeckich.

Y i.iikn takich miłych, takich beŁpreteasjo- 
ualnych sc e n e k  jtssl w 1 i l i  akce.

Xo też próżne były przeważnie wysiłki 
aktorów, którzy che eh te figury literackie o- 
grzać biasikiein artysty- wiej prawdy. Najle­
piej wywiązała się z tego zaduma p. Heleua 
Zahorska (w roli hrab anki). była ona chwi­
lami nawet urocza, zaś w najkrytyrzaiejszych 
chwilach, na które naraził ją autor um:ala 
widza przekupić swobodą i naturalnością ge«. 
stu i mimiki, która ani razu nie była fatezy 
wa. Szkoda, że ta artystka tak rzadko uka­
zuje się na scenie, nigdy zaś w utworach, któ­
re pozwoliłyby jej rozwinąć wszystkie przy­
mioty niewątpliwego talentu. P. Pnzysłańaki 
„położył” astronoma na wszystkie łopatki. Co 
prawda wybrnąć z takiej roli mógłby chyba' 
tylko artysta, posiadający za sobą ogrom do­
świadczenia aktorskiego. P. Chmieliński jako 
staruszek poczó wy i monstrualnre głupi, siwo- 
rzył typ rozbrajający a nie przejaskrawiony, 
czego nie można powiedzieć o p. Bendze (w 
roli smarkatego cictebeo). Pf Różycki powi- 
inien był, sądzę, zaostrzyć bardziej karyka- 
tiuatnie arygtokraiyozn egu dżokeja o uwodzi- 
cielsk-ch h/dkach. P. Tadeusz Frenkel z tak­
tem pokazał nam i.ntehgeintiiiego (rzeczywi­
ście) brata, wlewając w tę sielankę miłości da 
siostry szczere c iep ło , jedynym promienieją 
rzewtnoś.A, rozgrzewające tę zimną komedję. 
P. Lary* - Pa wińska przekonywała iutełigeiut- 
neajii odci-eaianii dykcji.

Zvcm nai KLsielewskL
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Chlaśnięcia.
Z porodu przyjazdu pana Take Jonescu.

...Miłym nam przyjazd jest Take JoneeouL. 
Ale po polsku czując, me po czesku,
„Chla śni ęóarz" z żalem zaznaczyć pospiesza 
Jego ekstazę zbyto ą dla BeneszaI..
Zapewne, słodka to dla nas jest „kirtja" — 
Debre Benesza d!la Polski uczucia,
Ale w tej dobie zimnych rachub świńskiej — 
Pzecz z „uczuciami" L. Gibhe jest Śląsk Cie­

szyński,
I  co się teraz na tym Śląsku dzieje?.- 
Chociaż pan Take Jonescu łzy leje 
Nad „uczucann" Benesza „d oh remi",
Mało rozumiem jakoś z tej „alchemonji" 
Dyplomatycznej, i „średnio" wesoły,
Pytam: Gdzie też podzieli polskie szkoły 
Na naszym Śląsku nasi „bracia", Czesi?...
To już „pedanlyzim" taki pepeed,
Że chcemy wiedzieć, zanim (Maciej z Rochem) 
„Iluniem" w objęcia Beneszowe z sJochem, 
Nim z nim wychylim „urnji" roztruhany:
Kiedy Cieszyński Śląsk będzie oddany 
Polsce?-.

Wacław Wolski.

za Nr. 0000221
obligacji 4 % Państw ow ej Pożyczki P rem jow ej 
nówKi“ ). /g łoszen ie  listow ne lub lepiej telegraficzne 
pod adresem  „Colonel R. V.“ Hotel „ i  otoaja“ w W ar­

szawie. *

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

hmliljsnlró.
Czyithjąc uzasadnienie projektów skarbo­

wych, wnoszonych przez p WŁ Grabskiego do 
Sejmu, ma się do czynienia z przerażającemu 
liczbami, iluatrującemi slaa finansowy Rzeczy­
pospolitej:

„Cytry wydatków państwowych, które wy­
nosiły od kwietnia do czerwca miesięcznie 
przeciętnie niecałe 4,000,000,000 mik. — pod­
skoczyły w Lpcu na olbrzymią kwotę 
8,980,000,000. W sierpniu wyniosły wydatki 
państwowe 5,735,000,000 mik.

Wśród tych wydatków największą pozycję 
Stanowią wydatki wojskowe.

I tak wyniosło zapotrzebowanie Miaiste- 
rjum Spraw Wojskowych:
za miesiąc lipiec 
za miesiąc sierpień 
za m esiąc wrzesień

3.350.000.000 mk.
3575.000.000 mik.
4.500.000.000 mk.

Rzeczy waste zaś wydatki na armję wyno­
siły w poszczególnych miesiącach znacznie 
wyższe kwoty, a to z tego powodu, że w da­
nym miesiącu asygnuje się zaliczkowo już na 
rachunek zapotrzebowania następnego mie­
siąca dla umożliw-en i a w łazom  wojskowym 
Wypłaty należności płatnych w pierwszych 
dniach następnego miesiąca.

I  tak asygnowano wojsku:
IW li'pou 4,325,000,000 mik.
iw sierpniu 5,884,686,534 mk.
do dma 29 września 3,696,000,000 mk.

Zapoh-zebowanie zatem dla anmji, które 
w motywach do ustawy z din. 16 lupca 1920 r. 
było oikreśloue na przeciętni© 2,500,000,000 
ink — wzrosło obecnie prawie w dwójnasób".

8 miljardów marek wydatków miesięcz­
nych, z tego 5 miljardów wydatków na wojsko 
— oto wykładnik naszej gospodarki skarbo­
wej 1 \

i k u  n
G t ó j o c .

U

(Korespondencja własna).
Na skutek odeawy Polskich Pos ów Socjaliiśycz- 

eych, unneszczuuej w „Robotniku", robotnicy w £  
i  miasta w uauu 18 t>. m. zas^rajtowaJu, przyłącza­
jąc się do ogólnego protestu.

Około poiudma zaczęły napływać awgamiz i  wa­
n e masy służby folwarcznej, wspólnie z małorolny­
mi, niosąc sztandary, na których wńiniał napis: 
„Pre-ca z senatem '. Przy wejśbiu do miasta zo^'aii 
■potkani przez u iiejsow ą organizację P. P. S. Kie­
dy już wszyscy przybyli, pochód ruszył ulicami 
miasta, wznosząc okrzyki: „Precz z senatem!" Nech 
żyje rząd robotniczo-włościański!'*. Po kró**fich 
|xrzemówiitiniach miejscowych towarzyszy, pochoł, 
żegnamy przez miejscową organizację p. p_ s . ,  roa- 
•zeiił się.

Widocznie wtaśnie spokój i powaga rzesz ro­
botniczych, malujące się Da twarzach, zaniepokoiła 
czynniki policyjne. Pan zastępcę komendanta j*,;,. 
cji grójeckiej, Mark iewlca, wyjechał konno na nłi- 
oę i, ujrzawszy naszych towarzyszy stojących na 
trotuairze, począł na nich najeżdżać koniem, krzy­
cząc. „idźcie kopać kartołle — wy leniuchy"- 9 ,!«ć 
p. Markiewicz ob;sJ dzisiaj rolę dawnych 0tup*j«h 
Temu wszystkiemu przyglądała się ban.lerja kco- 
na policyjna, zorganizowana niewiadomo dla jak’«j 
przyczyny.

W niedzielę 24 h. m odbył się w  Grójcu wie* 
sprawozdawczy. Przemawiał tow. Dobrowolski, j-*- 
■et na Sejm. Na wiec przyb"ły masy robotników 
romyoh i włościan okolicznych.

Rcbolnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne!

Budżet Ministerjum spraw wojskowych 
wynosi we Francji 8 miijairdów gdy w Niem­
czech koszt utrzy mania wojaka nie przewyższa 
400 miłjouów. Nic więc dziwnego io  prasa ro­
botnicza me przestaje wykazywać swym czy­
telnikom tych ujemnych stron tycia ekonomi­
cznego, w które wtrącił Francję kapitalistycz­
ny Blok Narodowy. Robotnicy przytern są dra­
żnieni przez reakcyjne i szowinistyczne żywio­
ły, które uznają potrzebę tak wielkiej, bo 
700,000 armji dla utrzymania, w karności mas 
robotniczych, podburzanych jakoby przez bol­
szewików francuskich i obcych — przeciw 
istniejącemu porządkowi. Działacze Bloku Na­
rodowego chcą odwrócić niezadowoleni© njas 
i  powodu drożyzny życia* dochodzącej do ta­
kich rozmiarów, że bez przesady można powie­
dzieć, iż przeciętnie wydawanych 5 franków, 
równa się przedwojennemu frankowi, skom­
plikowanej jeszcze teru, że dziesiątki tysięcy 
robotników, zwłaszcza w przemyśle metalur­
gicznym (szczególnie automobilowym), pozba­
wione są pracy — zwalają winę ima rzeczy u- 
boczne, jak n. p. na intrygi ze strony Niemiec 
w sprawie odszkodowań, które mają pewien 
wpływ na ogólną sytuację, ale nie są jeszcze 
istotną przyczyną katastrofalnego niemal stanu 
rzeczy.

Zjawisko to obserwować można nietylko 
we Francji. Wszystkie kraje przechodzą cięż­
kie przesilenie gospodarcze i wszędzie coraz 
ostrzej zmaga się z pracą kapitał, który ustę­
puje tylko wtedy, kiedy do ustępstwa jest 
zmuszony.

Cynizm kapitalistyczny najjaskrawszy jest 
w Auglji. Zwarte i solidarne w ystąpi eon e za­
stępów górników zmusiło rząd do ustępstw, 
gdy tymczasem w Indjach tubylcy, nie umie­
jący się jeszcze bronić przed wyzyskiem na­
jeźdźcy, otrzymują zaledwie 1 f. 50 dziennie, 
gdy za tę samą pracę Anglicy napływowi po­
bierają 15 fr. Mord, dokonany na burmistrzu 
m. Cork u jest niczem wobec tego systematycz­
nego wygładzania miljonowych rzesz nieu­
świadomionego proletarjatu hinduskiego. 
Gdzie tylko rzucimy okiem na kula ziemskiej, 
gdzie tylko dotarł kapitalizm, czy zwać d ę  bę­
dzie cesarskim, królewskim ozy republikań­
skim, wszędzie jest jednakowo bezwzględnym, 
jednakowo drapieżnym.

Od pewnego bowiem czasu utarło się zda­
nie w niektórych sferach, nawet postępowy cii, 
że kapitalizm angielski jest liberalny i gotowy 
do ustępstw 1 pi "święceń. Przykład Egiptu i 
i Indji ule pozostawia pod tym względem 
żadnych wątpliwości. A ustępliwość na wyspie 
Brytemjd tłomaozy się postawą świetnie zorga­
nizowanej i świadomej swej siły ki. robotniczej, 
nie szermującej hasłem rewolucji, nie wołają-

Zbrodnicze postępowanie
obszarników.

Społeczeństwo polskie w obecnej chwili 
zaniepokojone jest ogromnie spraw ą \ AyKopa­
niu jrarwiii, buraków i t. p., albowiem w roku 
bieżącym jest to jedyny prouuki, k tory w sze­
rokie warstwy będą podtrzymywać swe istnie­
nie. Naturalnie, że najwięcej ziemiopłodów 
winny dostarczyć folwarki, ale cóż zrobić, kie­
dy chciwość obszarników, „zarabiających ucz­
ciwą pracą" (rękoma robotników rolnych) nie­
ma granic. Setki tysięcy, pochodzące z pasko­
wania i spekulowania na głodzie ludności 
miejskiej, z.euuame chcą powiększyć zapouio- 
cą wyzysku pracowników, którzy dziś znajdu­
ją się w fatalnych warunkach. Bowiem kłamie 
„Kurjer Warszawski" („Wbrew groźbie straj­
ku" z dn. 2 list., nr. 303), gdy twierdzi, że for­
nal, to pan d ma wszystkiego aż po gardło. 
Wiadomo przecież, że ze względu na stan a- 
prowizaicyjuy kraju, ordynarjusze zrzekli mę 
należnych 2 on. m. ordynarji, zastrzegając się, 
że Moi. Aprow. winno je ściągnąć z ziemian 
poza kontyngentem. Wyniosłoby to około 500 
tys. cn. Jh. zboża. Naturalnie, że wbrew swojej 
obietnicy, fi w tym roku napewmo będzie cał­
kowity sekwestr, Min. Apmw. te 500 ty*. cn. 
zboża pozostawiło obszarnikom na pasek, by

©ej za III  Międzynarodówką: „Niech żyją so- 
wmty 1“ — „niech żyje Lenin!" — ale za to 
umiejącej w odpowiedniej chwili powiedzieć 
swe ważkie słowo, świadomej, co w danym 
momencie można osiągnąć.

Szlachetny imperjairzm angielski ulitował 
sdę nagie nad niedolą Niemiec i Lloyd George 
•zawiadomił 16 października rząd pruski, że 
zrzeka się. prawa wyzyskania paragrafu 18 
traktatu wersalskiego, opiewającego, że w ra­
zie niedotrzymania przez Niemcy umowy w 
sprawie spłaty długów, ententa użyje wzglę­
dem nich wszystkich środków fiskalnych, prze­
widzianych przez traktat, jak V- P. konfiskaty 
ruchomego i nieruchomego majątku posiada­
czy niemieckich w Angiji i L p. Anglja, która 
najwięcej zyskała na wojnie, zawładnąwszy 
prawie całą marynarką niemiecką i znaczną 
ozęścią taboru kolejowego, teraz uważa, że w 
jej interesie'leży utrzymanie dobrych stosun-, 
ków handlowych z Niemcami. Anglja najspo­
kojniej w świeede jeszcze raz zdradziła Fran­
cję, z którą zawarła umowę solidarnego po­
stępowania. Ta sama Anglja żąda jednak od 
Niemiec zniszczenia w myśl traktatu wspania­
łych motorów Bies la, pod pretekstem, że nie­
mi mogą się posługiwać niemieckie łodzie 
podwodne. Francja opiera się temu, bo woli 
otrzymać odszkodowanie w potrzebnych dła 
jej łudzi podwodnych i przemysłu motorach, 
aniżeli mieć satysfakcję z niepotrzebnego ui­
szczenia.

Anglja, konkurująca z Niemcami, będzie 
miała teraz okazję do wykazania się swą bez 
interesowną szlachetnością. „Les affaires sout 
los affaires" (interes m (erosem ) — jak głosi 
tytuł znakomitego dramatu Mirbeau. Interes 
kapitału angielskiego i w tej sprawi© odegra 
decydującą rolę.

*»*
Francuska partja socjalistyczna po raz 

pierwszy bojkotuje nową pożydżkę wewnętrz­
ną, występując przeciw niej, między innenu 
1 dlatego, że część zebranych pieniędzy będzie 
obróconą na wyprawę Wrangla, którego nie- 
popularnośó rośnie już nietylko w sferach ro­
botniczych, ale i wśród niekapitalistycznej de­
mokracji, szczególnie po ostatnich wiadomo­
ściach, że koło niego skupiają się wszystkie 
resztki rządu carskiego.

12 listopada odbędzie się wielkie święto 
„50 leci© 3-ciej Republiki" — z przeniesieniem 
serca Gumbetty do Panteonu. Obchodzić je bę­
dzie Blok Narodowy 4-tej Republiki, ale de­
mokratyczna Francja sercem będzie z tą trie- 
cią Republiką, w której było wtedy więoej du­
szy, niż kapitalistycznego wyrachowania.

Hiemnimko.
Paryż, 28 października 1920.

jeszcze więcej się zbogaoiłi. Kłamstwem jest 
również twierdzenie, ze pensja ordynarjusza, 
wynosząca (przed podwyżką 50%) od 800 do 
1400 marek rocznie wystarcza na ciepłą odzież 
i porządne buty dla rodziny ordynariusza. 1 
nawet podwyżka, w najlepszym wypadku aż 
do 2100 marek, szczególniej, jeśli zważymy, 
że cena kontyngent iwa zboża podniesiona zo­
stała ze 120 do 700 mk. za cn. m. jest istotnie 
śmieszną. Pomimo iego, prasa reakcyjna z po­
wodu mającej nastąpić 50% podwyżki uspra­
wiedliwia ziemian.

Otóż, krociowe zyski z pracy robotników 
obezarnictwo chciałoby jeszcze powiększyć.

Dlatego też tale, jak i zeszłego roku, ocią­
gali się patrjoci względem swojej kieszeni * 
oajmem do kopania kartofli, dając tak nędzne 
wynagrodzenie, że nie mogli znaleźć chętnych 
do pracy, dzięki czemu ogromne ilości ziemio­
płodów zamarzły.

Do Związku rolnego ze wszystkich stron 
napływają wiadomości, że dziedzice mrożą po 
kilka, kilkanaście, a 'nawet kilkadziesiąt mor­
gów ziemniaków. Widocznie groźba strajku 
tali samo działa na kopanie, jak i sam strajki 
Takich folwarków, jak np. Lipie (pow. często­
chowski), w którym zmrożono 40 mg. (naj­
mniej 4.000 cn. metr )  jest bardzo wiele. W 
bardzo wielu folwarkach, i to nawet nie do­
tkniętych inwazją, nie obsiewa się pól. zuży­

wając na oziminę K część ziemi, zużytej na 
ten cdi zeszłego roku.

To też każdego uczciwego człowieka wstręt 
ogarnia, gdy prasa gadzinowa, wysługująca 
się obszarnictwu.. stara się je usprawiedliwić 
i winy za zmarznięcie ziemniaków i nieobsia- 
nae pól jeszcze przed strajkiem spycha na 
Związek zawodowy rob. rolnych.

Ale proletairjat przywykł j,uż do kłamstw 
reakcji. Ogół zaś dobrze zdaje sobi© sprawę, 
że cała ta kampanja przeoiwjjp Związkowi 
rolnemu zdąża do pozostawienia wolnych rąk 
obszarnikom w bezpośredn em obdzieraniu 
robotników folwarcznych, oraz w pośredniem 
łupieniu mieszkańców miast. Emen.

Prezydent i delegat parlamentu narodo­
wego Tatarów Krymskich p. Djałer Seida- 
met, przebywający obecue w Warszawie, wrę­
czył redakcji naszej odpis memorjału, przed­
stawionego Radzie Lig' Narodów.

Na wstępie memorjału jest zaświadczenie 
pefnomocnicbwa, udzielonego przez parlament 
tatarski 10-go lutego 1919 r. p. Diafer Seida- 
met. Na zasadzie tego pełnomocnictwa przy­
sługuje temu ostatniemu prawo uczestnictwa 
we wmystikch kongresach, kunlerencjacm i ro­
kowaniach, w których poruszony jest fos Kry­
mu, oraz poczynienia wszelkich kroków, ja­
kie uzna za potrzebne, u rządów państw euro­
pejskich, Stanów Zjednoczonej Ameryki, jako- 
też instytucji międzynarodowych w rodzaju 
kongresów 'pokojowych, Ligi Narodów i t. p.

Pan Djafer Seldamet ma też prawo przyj­
mować zobowiązania w imieniu parlamentu 
tatarskiego na Krynne.

Opierając się ua tern pełnomocnictwie de­
legat zwraca-się do Rady Ligi Narodów z proś­
bą o 1) przyjęcie Kr) m/u pod opiekę Ligi Na-' 
rodów i 2) obdaizemie Polaki mandatem dila 
wykonania tej opieki. ,

O dpow iednią prośbę złożono Naczelniko­
wi Państwa polskiego.

Druga ozęść memorjału, wyjaśniając krok 
prwyżsizy ze strony Tatarów Krymskich, po­
daje zarys hiistorji Krymu.

Oto najwyibiitnieysze momenty tej łreto-
rji:

Talarzy na Krymie liczą przeszło 700 tys. 
mieszkańców i stanowią najmniej 75 proc. o- 
gólu ludności. Pomimo konfiskaty zieimi przez 
rząd rosyjski, Tatarzy zachowali jeszcze 70% 
ziemi uprawnej. Przeszło 90% ludności .umie 
czy tać i pisać.

Państwo tatarskie rozwijało się pomyślnie 
w ciągu 6 wieków, a od 17-go wieku znajdo­
wało się pod protektoratem (zresztą fikcyj­
nym) Turcji

W r. 1774 na zasadzie pokoju rosyjsko- 
tureckiego uiaaan-o formato'e zupełną niepo­
dległość Krymu przez obie strony, ale już w r. 
1783 Katarzyna II pogwałciła hamebnie trak­
tat przez siebie podpisauy i, wyciąwszy 30 tys. 
Tatarów, rozpoczęła rządy ucisku i prześlado­
wań.

W r. 1805 było jeszcze 1556 meczetów ma- 
hometańakich, a przed wojną pozostało tylko 
729, majątki kościelne skonfiskował rząd car- 
sk' i rozdał je dostojnikom rosyjskim. Wsku­
tek ucisku zaczęła się emigracja z Krymu. W 
r. 1790 opuściło kraj 180 tys. Tatarów, a 600 
wiosek opustoszało.

Większość ludności pozostała jednak w 
kraju, do którego jest b. prsywiązana.

A gdy w r. 1917 wybuchła rewolucja w 
Rosji, skorzystali z tego natychmiast miesz­
kańcy, by zwołać w listopadzie tego roku par­
lament, oparty aa najdemokratyetan ejszych 
zasadach, udzielając prawa głosu kobietom 
po raz pierwszy w świecie muzułmańskim.

16-go gnidpia uchwalono Konstytucję i 
obwołano Krymską Republikę demokratycz­
ną.

Ale wnet ipadły na kraj niepokoje. W 
styczmu 1918 r. bolszewicy zajęli. Krym, i za­
prowadzili system teroru i gwałtu. W kwiet- § 
niu tegoż roku przyszła okupacja niemiecka.
N•■erncy zaproponowali Ukrainie przyłączenie 
Krymu wbrew woli parlamentu.

Na jesieni 1918 r. wstąpiły na Krym woj­
ska Denikina i wówczas powtórzył się okres 
rządów carskich. Na jednem z ostatnich po­
siedzeń parlamentu, prześladowanego przez 
okupanta, udzielono prezydentowi wymienio­
nego wyżej pełnomocnictwa. Następnie przyszły 
rządy Wrangla. Parlament nie mógł się już 
więcej zbierać, ale formalnie nie rozwiązał się 
do tej pory i pozostaje nadal jedynym praw­
nym wyrazicielem woli kraju.

Meanorjał końray się oświadczeniem, że 
Krym po krwawych doświadczeniach 137 lat 
ostatnich nie chce więcej dzielić swego losu z 
kusem Rosji i pragnie korzystać z prawa samo- 
określenia.

Krym chce żyć w zgodzie ze wszystikiemi 
krajami, ale choe zależeć jedynie od Lig‘ Na­
rodów.

Polska, obrończyni Europy przed bolsze­
wikami, szanująca swobodę innych narodów, 
znajduj© się w położeniu g dogra li m cm , któ­
re najbardziej sprzyja objęciu przez naą man­
datu nad Krymem.

Ostatni© tóowt memorjału zawierają wee-
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wauie i prośbę pod adresem  Ligi Narodów,
aby uwzględniła życzenia Tatarów Krymskich 
i rozpoczęta dzieło budowy nowego świata od 
uanania słusznych praw Krymu do niepodle­
głości.

P ".... »i »"'■ —'

Kronika sejm swa.
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia Sej­

mu Uatawodaw«ego (początek o godz. 3>£ pp.).
1) Pierwszo czyhanie ustawy w pfc&edittuoci® 

kaar aa nabywanie, przyjęcie w zastaw i ukrywanie 
przedmiotów uzbrojema lub wyekwipowania wci­
skowego (druk nr. 2192), j

8) Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie 
■wydawania Dziennika taryf i  rozporządzeń prze- 
wozowych na kolejach żelaznych w Hzeczypospou- 
tej Polskiej (druk nr. 2181).

8) Pierwsze czytanie ustawy wpr aedtntecie 
zawieszenia działalności sądów przysięgłych w <r 
kręgu Sądu Apelacyjnego we Lwowie (druk nr. 
2181).

4) Pierwsze czytanie ustawy o kredycie Skar­
bu Państwa w Polskiej Krajów ej Kasie Pożyczko­
wej (druk nr. 2194).

5) Pierwsze czytanie ustawy o dalszej emisji 
biletów Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej (druk 
snr. 2193),

6) Pierwsze czytanie ustawy o podwyższeniu 
podatku spożywczego:

a) od piwa w b. a  borze austrajrkim.
b) od piwa w b. zaborze rosyjskim,
«) od drożdży prasowanych w b. Zaborze ro­

syjskim (druk nr. 2182).
7) Sprawozdanie komisji skcrbowo-budżelowej 

© rozporządzeniu ' fta.iy Obrony Państwa (Da. Ust.
» 1820 r. nr. 63, poz. 417) w przedmiocie doraź­
nych zapomóg dla rodzin ochotników (druk ar. 
2(90).

8) Sprawozdanie lomisji skarb owo - budżeto­
wej o rozporządzeniu Rady Obrony Państwa (Da. 
Ust. z r. 1920 nr. 83, poz. 418) w sprawie zasiłków 
wojskowych dla rodzim osób, pełniących służbę w 
wojsku polskiem z poboru i ochotniczo (druk nr. 
2200).

t 9) Sprawozdanie komisji opieki społecznej o u- 
stuwie w przedmiocie zalesienia f  państ wowego u- 
»zędu do spraw powrotu jeńców uchodźców i  ro­
botników (druk nr. 1833 i 22198).

10) Dalszy ciąg jysfcusji nad rozdziałem 5-iym 
Ustawy o Konstytucji (druk nr, 1SS3).

11) Sprawozdane komisji spraw zagranicznych 
w spranie Ziemi Wileńskiej (druk nr, 2201).

S t i f t s j t t f n  M n  W u j  n  tsis 
i i ł s i i i i ł i i  i atwisijf.

Wniosek nagły pos-ów Smukkuwakiegci, Chu­
dego i towarzyszy.

Wypadki wojenna, zbiorowy wysiłek obronny 
przeciw najazdowi udsprcyjacłedskteinu zagłuszyi i 
odwrócił u a agę narodu od zagadajeń oświatow-jcu, 
ad potrzeb szkoinictwa powszechnego, którego ios 
sięga istoty pan*; wowośct polskiej, jej bytu i nie­
bytu, Fakt, żo zaledwie co drugi mieszkaniec R?e- 
ezypospckit-ej ni© je«4 analfabetą, żo s pośród umie­
jących czytać i pisać zaledwie niewielki procfut 
dorasta kulturą i uświadomieniem <io stopnia spraw­
ności w życiu publieznejn w nadchodzącej opoce 
htdowludztwa — wiinian być wy starcŁającym a gu- 
mentem do zwTócenja uwag: na katastrofalną pzy- 
■siość nagiej administracji wewnątrz państwa 

Dzisiejszy stan rzeczy, szczególni© w szkot-afc- 
Jtwi© pewsztwhiuera, aapawać winien każ-lego oby 
wt»t©!a największą troską i niepokojem. Nauka *u© 
©bejmuje ogółu warach młodzieży, będącej w wie­
ku szkolnym, a to z następujących powodów, które 
aaledwi© sunkurycaaiie wymieniamy. A zatem: brak 
budyniów szkolnych i ni.eszbań dl* nauczyciel­
stwa, brak odpowiednich wykwalifikowanych sil 
nauczycielskich — pray nielicznych, na niskim po­
ziomie stojących, seavmrjach mucayclelskieh, tne- 
uremulowana sieć szkolna i  iłuzorycaność usiaw 
szkolnych o obowiązku czy przymusie szkolnym, 
niewykonywanie tychże ustaw i niewykonalnośćicu 
dla-braku szkól, sa! sokołn; ch, lub tea z powo>u 
mjęćie szkół przez wosjko. Liche wyniki nauki są 
ąłstępstwem tego rodzaju ptanu rzeczy również dla­
tego, żft brak podręczników i aiestyehana droży/na 
•yclrże unietnożdi.wia wszelki postęp w nauce, ż* 
nisko zorganizowane szkoły (jedmo—dwu-klasowe 
i  t  d.) nie dają dostatecznej miary wykształcania, 
ae zbiurokratyzowanie nadzoru szkolnego odbiera 
możliwość jakiejkolwiek inicjatywy czy koniol> 
wyników pracy nauczyuiekfc.ęf. w  takich waruu- 
fcłch zdarzyć się może, w, szkoła powszechna wy 
paszcza analfabetów — szkoła aia wyposażona de- 
statecznie przez państwo, otoczona apatją ł bierne- 
śefą epo'eczeń»'twB, które w swych inteligentnych 
derach dba raczej o szkoły średnie i wyższe w nis- 
u ’,wiidomionych zaś grzeszy\ obojętnością Guy 
«a’a przyszłość pańs‘\va i możność udziału szero­
kich warstw pracujących bezpośredni© w gospodar­
stwie publicznem leży w dobrem postawieniu s-.k!- 
?y powszechnej, gdy możność urzeczywistnienia «• 
go celu uzalemiona jest od miliardowych fundu­
szów, w obec caego obecny budżet szkolny sta no 
amuiaą ironję w stosunku do właściwych pa*wvb 
sżkouiicfcwa — należy stworzyć -^MKfewycaajnjr fan 
Ausz szkełny” z wyląeznem przeznaczeniem na cele 
sskolaictwa i oświaty. Sposób zebrania tego fun te ­
stu czy to prze® rozpisani© pożyczki odrjd»nia 
Szkoły polskiej", czy też inna drogą, winien przed­
stawić rząd, rozporządzający polraefenenU daaewi 
T© też podpisani wnoszą:

Sehji wzywa rząd. a*eVy przafReŻyt w snykrób

scym wasi© projekt stworzenia „Nadzwyczajnego 
funduszu szkolnego”, przeznaczonego na cele sskei 
nictwa i oświaty,

T n in t l i f t  praSljli a t e i t o j i  tiasiasj 
si a. fiOtlŁt! PliUilj.

interpelacja Posłów Smulikowskiego, d r,t lo­
go i towarzyszy do Pana Ministra O ś w ie c e n ia .  

Często podnoszono już na aronie sejmowej nie-

świadom iend© fcooćeczności czynnej pomocy 
dla Państw a w w ake z wrogiem.

Wobec tego, że niebezpieczeństwo m.nęło, 
a  Urząd ten speinil swą rvwę, Kada Ministrów 
aa  wniosek Prezydenta Ministrów na posie­
dzeniu w d inu  3 b. m. uchwaliła ziiirwidovva 
nun tego Bitzra- (PAT).

***
Wydział Prasowy Prezydjum Rady Ministrów 

nadsyła aam następujący komunikat

sil nauczycteJsk.ch1 z iłaiopoiski. Fachowe kwahf 
kacje i uzdolnienia kompetentów esają się rseccą 
obojętną, aaitoniiasłt decj u*ującym argumentem ula 
przyjęcia jest prawomyśmość politycama, idąca pw 
iiaiji stronnictwa uarodowo-demokratycznega

W tym celu władze zasięgają opdnji u zrzeszeń, 
których działacze, a zarazem członkowie wymie­
nionego stronnictwa wypowiadają swoje adamte a 
kandydatach 1 jego poglądach politycznych, co ada- 
je się być miarodajne w w przyjęciu łub odrzuoowa 
prośby. Oto przykłady: Na zapytanie, wystosowane 
przez władze szkolne do „Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej", odpowiada sekretarz tegoż, p. Rymar, co 
następuje w sprawie podania nauczyciela, p. Jukó- 
ba Uarbaokiego.

,Ppinja. P, Oarbaric, nauczyciel w Przewor­
sku. "  ,

Pedagog dobry |  sumienny. Nazewnąta* ma 
otpinję racyka’a w gębie. Czynnego udziału w fy- 
ciu politycznem ni© biene (podłireślenie fetterpe- 
kata). Jego radykalizm wobec tego szkodliwym 
nie jest. 14/1V 1920 r. Rymar'

Druga opifija, zasięgnięta znowu u członka Za­
rządu Pol. Towarzystwa Pedagogicznego w© Lwo­
wie. moszenia również o kierunku naf.-demokra- 
tyczaym, p. Stanisława Jankowskiego, dotyczy j ,  
Z. Tepperówny, a brzmi następująco.

„P. Z. Tapperówna znana mi jest osoVlr.ie, 
Należy do Krakowskiego Towarzystwa, które jest 
!ewicowe uaposobione— podania ni© należy uwzględ­
nić (podkreślono). Podpis”,

Rzecz jasna, że w obu razach podania sałat wio- 
no odujowmi©.

Przytoczone przykłady jaskrawo dowodzą. i» 
szkoki© w b. dzielnicy pruslkiej kierują się 

motywami polityczne mi, któro niedapiwaczałn© są 
na terenie szkoły.

Podpisani przeto zapytają:
Czy koirnipetencja p. Ministra odnośnie do aakol- 

nicbwa na terenie b. iteiełnicy pruskiej pozwala ca 
usunięcie tendencji połitycanych z dziedziny szuoi- 
nictw-a.

stosowność praktyk i sposobów, jakich używam i J ° d aM n  &bj^ ia kWOwnictwa Rządu pan pre-
wladze szkolne juzy mianowaniu łub przenosuen a  T * *  m M Ó W  Wlłos eprawne-

fiiukcjoiiowEiaiu aparatu państwowego, czego dowo.
dem była odezwa wydana do wszystkich pp. urtę- 
dników ł funkcjonariuszy państwowych natychmiast 
po objęciu urzędowania.

Obecnie dzięki b%pośredniemu tettenięciu się 
z wszystkiemi warstwami społeczeństwa poszczegól­
nych dzielnic Polski miał pan prezydent ministrów 
wielokrotnie sposobność zapoznać się a ich życze­
niami oraz uwaga,mS, odnoszącymi się do funkcjo­
nowaniu urzędów państwowych i postępowania 
urzędu litów.

Polegając na tern doświadczeniu wystosował p. 
prezydent min i itrów apel do wszystkich pp. mini­
strów, prosząc ich o zwrócenie szczególnej uwagi 
na śpteszne załatwiani© wszelkich proób, i podań, 
wnoszonych do urzędów państwowych, a to zarów­
no w interesie społeczeństwa, jakotei powagi urzę­
dów państwowych.

Apel powyższy, który znajdzie niewątpliwie 
żywy oddźwięk w kotech wszystkich pracowników 
państwowych przyczynić się powinien do zwiększe­
nia sprawhoeoi naszego tatedego aparatu urzędo­
wego.

**
Dziś przybywa do Warszawy duński profesor 

weterynarji w Kopenhadze dr. Jetiseu w towarzy­
stwie dwóch asyateaitów, celem poczynienia przy­
gotowań dla duiisldoj ekspedycji weleryraairyjnej. 
mającej stanąć do wałki a zarazą fcńęgacuszu u 
bydła rogatego w Polx« (PAT).

fc liia  w U f t i s j l  polskiej.
Odczyt tow. K. Czapińskiego.

Wisora,] w praepelaionej Saii IW . Hygje- 
nksiiego odbył aię odczył posła tow. Czapin- 
»k-jsgo o szkoi©.'^

Protegwat przedstawił zasad a ’cze postula­
ty aowouaesaaej pedagogiki, jak np. bitdieuie

Kroulka (lolftfcsoa.
W ymiana dokumentów ratyfikacyjnych.

W dniu 2 b. m. przyjechał do Libawy se­
kret ara delegacji pokojowej sowieckiej Lo­
rentz. Przywiózł on z sobą dwa dokumenty 
ratyfikacyjne rosyjski i ukraiński. Dokumen­
ty te drukow ane są  na  kredowym papierze, o- 
praw ne w czerwony safjan. W przeddzień przy­
był do Libawy sekrelarz pofek‘©i delegacji po­
kojowej Lados. jPoM u dokum ent ratyfikacyj­
ny również drukow any i oprawny w ciemną 
skórę. Dokum ent ten podpisany jest przez 
Naczelnika Państwa Piłsudskiego.

Dnia 2 b. m. sekretara 'ek^egacji polskiej 
Ładoś oraz sowiecki Lorentz sprawdzili tek- 
sły ońaz przygotowali treść protokółu ratyfi- 
kacyjnegu, stwierdEającego wymianę doku­
mentów. Kosyjsiei dokum ent ratyfikacyjny 
podpisany jest przez Litwinowa, jako zastęp­
cę przewodniczącego centralnego komitetu wy-, 
konawczego. Na ukraińskim  dokumencie fi­
guruje podpis Pietrowskiego, który w swo'm 
czasie podipisa! trak tat b rzesk i 0  godz. 5 pp. 
w sadi rady m iejskiej odbyła się wymiana do­
kumentów ratyf kacyjnych. Przybyli tam Ła- 
doś i Lorentz w towarzystwie sekretarzy. 
Przedewazystkiem okazano sobie wzajemnie 
petoomoenictwa. Lorenlz przedstawił pełno­
mocnictwo łpsyjelcie podpisane przez* Lenina 
oraz ukraińskie — przez Rakowskiego. Po 
sprawdzeniu pełnomocnictw a rym i en i ono do­
kumenty ratyfikacyjne poczęto podpisano 
krótid protokół stwierdzający fakt ratyfikacji 
O godz. 6 po poi,, akty wymiany ra u  fikacji były 
ukońozcne. (E. E.).

*

Dziś wyjeżdża do Rygi część delegacji pol­
skiej z p. Dąbsikim n a  czele,

«
Do Rygi przybył przedstawiciel rządu so­

wieckiego Joffe. Próąz n ego delegatam i rzą­
du sowieckiego będą Oboieósld oraz trzeci 
przedstaw iciel dotychczas jeszcze nie miano­
wany. (E. E.).

*

Wcaoraj o godz, 1 min. 30 pp. Naezekuk 
Państw a podejmował w Beiwcdorz© p. Take 

■Joneecu, rum uńskiego ministra spraw- zagra 
ncznych, (PA T).

ducha inicjatywy, samodzielnej myśli, kształ­
cenie silnego charałateiu etc., pcezem wycho­
dząc z lycih my teriow usiro skryiykowal arly- 
kw y sea(un»'W ego projektu  Koijo.ytoqji, doty­
czące szkoły, jak  np. wyznaniowość sizkoiy. Na 
podstawie h slorji kultury polskiej mówca u- 
dow odud niezm iernie ujemny wpływ na szko­
lę polską kleru polskiego, zwłaszcza jezuitów.

Dyskusja była bardzo o i \ wioną.
Pierwszy wystąpił jak.ś ksiądz, którem u, 

na wniosek referew a, udzielono więcej czasu 
niż innym. Dowodził, i© papieskie encyikińd 
*4 „°m yine” ; że jczu-ci istoime dużo złego z r o  
bili. Ale minio to — „co oiupowieaiy dziecku 
aa  zapytanie, skąd się wziął ten ogrom przy­
rody", jeśli n ie m ig ją ?  Etąd religja w szko­
le musi być przymusową. Zreszią kler się  
zmtouia i jego metody pedagogiczne także się  
zmueniają.

Mówił bardzo taktownie i kulturalnie.
Petem  jakiś młody pan Czernecki nazwał 

się nPrzedlsławi.ćioletn młodzieży” i zarzął za­
pewniać, iż szkoła „bez ducha” jest niczem. 
Wobec tego — muisi b;,ć wyinaniowo...

Pani W itowska, pouo dyrektorka jakiejś 
pensji, ogromnie się oburzała na referenta, a le  
niezbyt inteligentnie. Przyznała, że jest p e ­
wien klerykalizm niesympatyczny, ale jest tak­
że inny — wcale dobry, i nawet konieczny.

Przem awiała jeszcze to w. Su wianka. Tow. 
po®. Chudy, bardzo trafnie powołując się na 
praktykę pedagogiczną, wskazyw a-ł na fatalne 
pedagogiczne konsewencje klerykalnej meto­
dy seto ia  jtycznej. P. Weychert - Szymimow- 
gkft shitszjLie uv\>puiklpla słopaiową iindvwidna* 
lizację przekonań religijnych i wyc-hodząc z te­
go założenia krytykowała wyznaniową szkolę.

Referent w końcu odpowiedział wyczer­
pująco wszystkim o p  man toni, zasti-zegając się, 
iż zAalcea wyrzuauiową szkołę bynajmniej nie 
dla zwalczania religji jalio takiej. ' Kaczej od­
wrotnie, forsowani© pizeprocą scholastyka do 
młodych głów wywołuje silną reakcję antyre- 
iigijoą (W olier, Kcnan, którzy wyszli ze szkól 
diUthowny ch). Choozi nie o zwalczanie reli- 
gji, lecz o taikie^ metody pedagogi«zne, kióre 
by zapewniły wychowanie nowego typu łudzi 
dila nowego społeczeństwa!

Afe jakte (drug.) ksiądz, a zwłaszcza p, 
Wołiowaika m e unogti się uspokić. Pa.ci W, jesz- 
czena sehouach i na ulicy wykrzykiwała: ,.To 
herezja!** Ciekawa wychowawczyni młodzi©-

*' v
I

TZygrolsii&io se jm u
ma L it w is  S r o ik o w o j .

(Toiegrain właaay).
I Wilno, 2 listopada.

Dziś ba ulicach Wilna został rozplakatowany dekret Tymczasowej Komisji Rzą­
dzącej o zwołaniu Sejmu Litwy Środkowej na dzień 9 stycznia 1921 roku. Ordynacja 
wyborcza, zostanie ogłoszona przez T. K. K. dnia 25 listopada.

***
Uchwala Rady Ministrów z dmia 5 .-.lerp- 

n»a b. r. w chwili niebezpieczeństwa dla Pań 
siwa pi/wcłano dc życia przy Prezynijum Rady 
Miniteiów Bmro Propagandy W ewnętrznej 
Cslum i zadaniem togo biura było p-., myśli 
art. 2 tej uchwały budzenie ducha patrjotycz-

hieseiii e Ieisrij «
(Telegram własny).

Wiko, 2 listopada.
Przybyła tu  wnrsoraj ramo delegacja z d a ­

ram i d la  W ilaa 04  iudnuiścó m. W arszawy z 
prazesem  BakńMńm na czseie. W uejtegacji u- 
czesUiiczą tow, tow-: ra<L T. Mołówko i po». 
M. Ni©d?,ieJkow®ki. L udność ; Wilna delegację 
w .tańi 6nuu/at>ŁycaiiO Wieczorem delegacja 
..yta przyjęta przez gen. Żeligowskiego-

SDiiEt.li liana Misa 1
Ryga, 3 listopada.'

(E. E.). W Kowni© utworzono Radę wc- 
jfciziią. Rada składa idę z 4-ch osób.

Luausk, 3 listopada.
(P- A. T.). „D anziger iseuoste Njnirricn 

ten” douoszą z Pai'yia, że rokow ania polsko
gO ińskie pOianęiy eię lak daleko, iż w naj- 
kioiszym  c&it&i© noJstyiucja u d an sk a  zuatnuae 
ostatecznie zadecydowana, obrany  Ligi Naro­
dów w UemewA© rozpoczną się i u^ b. ul 
Możliw e je jt, ie  14 g<- b. m- konstytucja Gdań­
ska  będzie już podpisana.

lyssr iiiiiitih JttDi
W aszyngton, 3 listopada.

(E. E.). Na stanowisko prezydenta Sta­
no w ńjeuu. wy orano eeciaioia liiuu inga. C y­
try urzędowe gtoao-vania n ie  są jeew ze zna­
ne w każdym raaie pew ne jest, iż H arding 
ny, wybrany większością przeszły 700 jy6. ^  
sów.

„New York H erald" przyta-czia expose Har- 
d fnga, jako kandydata na goouuść prezydenta. 
Oświadczył on, że chodai o to, aby się dowie- 
dz.eć, czy Stany Zjednoczone pragną uczest­
niczyć w Lidze N«r*dów, a tem samem uzna­
ją  artykuł 10 jej statutu, -czy też należeć do 
rwiązku narodów, do którego mogłyby się

przystueo wanie się do względów m tlitarnycń 
j-nych państw.

(W g oou8auj.u tin. 1 listopada dokonano wybo­
rów elektorów w poszczególnych stanach Zja-iao- 
caaaioj republiki. Wybór paezydenta odbędzie się 
i-» ogótnem zebraniu ©jekturów, któro nastąpi w 
o!ągu kilku tygodni. Rezultat jest już jednak prze­
sądzony 1  lego względu, »t elektorowi© w posz.cz©- 
gómyciy stan u ch wyzuaczeid zostali przez stroimie- 
*wa, ubiegające się o mandat do Białego Domu, 
Większość elektorów republ kańskich, jak ustalono 
dotjchezas, lapeisnia wybór kandydata repablik©- 
ców, senatora tiardingi, redalctora i wydawcę winu 
kiego dziennika „Ma.-ion Daily Star".

W ostatnich wyborach po raz pierwszy brały 
U .W  kobiety. (Rrayp. Red.).

K ondautyuopol, 3 listopada.
(E. E.). Nadeszły wiadomości o ciężkicłs 

stratach, pomeskmych praez..jedną z dywizji 
W rangla w walkach 7 wojskami su wieokieinL 
Wojska południowej R epubliki rosyjskiej ooi- 
“ąly się z liu ji Perekopu.

Pary ż 3 listopada,
(P. A. T.) Havas. Jak  donoszą z Sewasto­

pola, bolszewicy w di tszym ciągu grom adzą 
znaczne siły na  całoj długości frontu polua- 
n a  w ego. Arm ja  gea. W rangla, zgodni© z po- 
praedniem i wypraoowanenń planarni, cofa się 
na ufortyfikowane pozycje Perelcopu,

ffAi v Persji.

nogo. Bwalczanie deśetyzmu w narodzi© i  u- i przyłączyć, ni© nar.AfSRte swoich iprww przez

Londyn, 8 listopada. 
(P . A. T ) .  Havas Do „Daily T elegraph” 

donoszą z A llahabu, Łe wojska angielskie wy­
piera ją  bolszewików w k ierunku  na  R e sz t '

K i z s n  i  trlasdji.
poldhu, 3 listopada. 

(P. A. T.). Radjo- Akty tew ru  w Irlan- 
dji znowu się  wzmogły. Uaiś siunifeiniści i&- 
a  jako wali trzech policjantów, żołnierza i 2-:h  
prywatnych ludzi, a ranili 4 policjantów, 2 
żolnirezy i  3 cy walnych. /

Dublin, 3 listopada. 
(E. E ) . Z powodu zam ordowania agea- 
policyjnych w Irlandii, trw ają  dalej re-



Nr. 300.
„ itO B O T K i* - ,  C E w arte® , 4 listopada T trzo  r.

m e s je  policyjne. W u.-eśeie Tralee funkcjona­
riusze policji augie'6k.iej przebiegają ulice i 
Strzelają  do ludności. Wielu zabitych i ran- 
a;,cii. O publikow ali') obwieszczenie, zapowia­
dające  surowe re p re s je , jeśli zaginieni agen­
ta nie znajdą się do godz. 10 rano dnia o  b- 
w. Zwłoki agentów znaleziono okryte ranami 
post rżało weini. W uneścue zapanowała z tego 
powodu panika.

S t e s i i i  s i i S t i s M I s t M l t
Londyn, 3  listopada.

(E. E.). W Izbie Gm® utworzona została 
specjalna komisja do spraw irlandzkich. Ko­
misja ta ma zająć się sprawą represji, stoso­
wanych w Irlandji i zbadaniem postępowania 
władz angielskich. Komisja zorganizować ma 
r»>wnież pomoc dla 1 bar ostatnich wypadków 
w Irlandji.

'  i m  o ta ia i
Londyn, 3 listopada.

(E. E.). W tutejszych kołach ormiańskich 
otrzymano depeszę o nowych rzeziach. Po zdo 
byciu przez Turków miasta lladżi, żołnierze 
nacjonalistyczni tureccy wymordowali około 
10.000 Ormjan.

U s p ia i i t  t i n i o t a i .
Londyn, 3 listopada.

(P. A- T ). Havas. Urzędowy komunikat 
donosi, że w sprawie prawdopodobnej konfe­
rencji pomiędzy sprzymierzeńcami a Niemca­
mi dla przedyskuti w cni a sprawy odszkodo­
wań, dotychczas nie został jeszcze ustalony 
program działania, ani też nie zostały wyda­
ne żadne zarządzeń'a. Natomiast toczą się w 
tym celu rokowania pomiędzy Francją i Anglią 
s jest wielce prawdopodobne, że w najbliż­
szym czasie dojdzie do skutku, zapewne w 
Brukseli, narada rzeczoznawców komisji od­
szkodowań z delegatami niemieckimi. Następ 
Eie, po złożeniu przez wzmiankowanych rze­
czoznawców odpowiednich sprawozdań, odbę­
dzie się, prawdopodobnie w Genewie, konfe­
rencja analogiczna do konferencji w Spa.

l i f ś i
— Pruski minister spraw wewn. Severing ua- 

tazal rozwiązanie formacji samoobrony.
— Podobno w Moskwie wybuchło powstanie 

Biitybolszewiekie.
— W Szkocji ma się odbyć referendum w spra- 

twie zakazu alkoholu.
— W kiilku miastach Ameryki Północnej odby­

ły się olbrzymie makteotacje, poświęcone pamięci 
tyinim trza C'orku, Mac Swincy'a.

— Delegatami Francji w Lidze Narodów mia­
nowano pp. bourgeois, Yiv.ani i Hanotaux.

— Agencja węgia.-sKa zaprzecza .wiadomościom 
O rzekomym sojuszu franousko-w ęgicrskim.

fM ZsMi'

j r a r i l i i i  W i r l G l
W dniu 31 października i 1 listopada w sali

Muzeum Handlu i Przemyślu odbył się H l Zjazd 
delegatów związków drukarskich, połączonych w 
„Zjednoczeniu14.

Na zjazd przybyli przedstawiciele z Kalisza, 
Kielc, Krakowa, Lublina, Lwowa, Łodzi, Piotrko­
wa, Poznan a, Radomia, Sosnowca Warszawy i 
Włocławka w liczbie 38.

Po. ulwo rżeniu prezydjum przedstawiciel Kora. 
Oentr. Z. Z. tow. poseł Żuławski powitał zjazd , 
stwierdzając, że organizacje zawodowo drukarskie 
często byiy przykładem dla innych i, życząc druka­
rzom, by swoje organizacje doprowadzili do tak 
wysokiego stopnia rozwoju, by służyć i nadal jako 
przykład dla wszystkich.

Drugi z kolei p#witał zjazd przedstawiciel 
warszawskiego żydowskiego związku drukarz.y, ży­
cząc owocnej pmyS>jazdvw.i i zapewniając, że x 
drukarze żydzi po ąe-są się z organizacją ogólną.

Sprawozdaa'o zarządu głównego przyjęto i za­
twierdzono po wysłuchaniu kilku drobnych inter­
pelacji. Szersza dyskusja rozwinęła się nad spra­
wozdaniem Pośrednictwa urzy wyszukiwaniu pra­
cy. *

Sprawozdanie Kom. Redakcyjnego ^Wiadomo­
ści Graficznych" wywołało szereg życzeń, by za­
mieszczać możliwie obszerne sprawozdania z po­
siedzeń zarządu głównego, oraz z posiedzeń po­
szczególnych związków.

Po lej dyskusji przyjęto sprawozdanie Komi­
tetu redakcyjnego i rozpoczęto obrady nad statu­
tom. .,

Statut, zatwierdzony przez władzę, przyjęto, 
r.hoć równocześnie wykazywano poważne jego bra­
ki. Polecono zarządowi, by na następny zjazd 
przedstawił nowy projekt statutu, Ua podstawach 
związku scen trał isw wartego. Charaktery styczne, że 
lej centralizacji żądali przedstawiciele związków z
Małopolski, którzy jako więcej organizacyjnie wy­
robieni zda.ą sob.e dokładnie sprawę, i i  organiza­
cja ściśle wewnętrznie spojppa i jednolicie działa­
jąca będzie solidniej i skuteczniej bronić interesów 
drukarzy.

Uchwalono, by nowy statut rozszerzył dziąłal- 
neóć z&pcmogową.

Sprawa podwyższenia składek wywołała dłu­
gą dyskusję.

Przyjęto wniosek łódzki — 8 mk. tygodniowa 
składka od wykwalifikowanych i 4 mk. od perso­
nelu pomocniczego do kasy centralnej.

W sprawie przystąpienia do Mi ędzynarodowe­
go Sekretarjatu Drukarskiego wszyscy delegaci u- 
znali przystąpienie za potrzebne, gdyż to zapewni 
polskim drukarzom pomoc międzynarodową w ra­
zie potrzeby. Na razie jednak przystąpienie do M. 
S. Dr. okazało się niemożliwe, gdyż statut „Zje­
dnoczenia" nie przewiduje zapomóg podróżnym. 
Upo-. ażiniono Zarząd. Główny, iż po zm irrie statu­
tu może przyłączyć „Zjednoczenie" do międzynaro­
dowej drukarskiej organizacji. 1

Cennik ogólny krajowy z powodu bardzo licz­
nie nad sy łan y ch  poprawek polecono Zarządowi 
Głównemu opracować raz jeszcze i  przedstawić go 
zarządom związków.

Że względów wyjątSSwo zabójczej dla organiz­
mu pracy w zeceraiach (zatrucie ołowiem) poleco­
no Zarządowi Glównenfti, by zwrócił się do Zw. 
Posłów Socj. o opracowanie prawa przeciwko za­
trudnianiu kobiet w zeceraiach, czcionkolejuiach 
i t. P-

Praca nocna w drukarniach wywołała również 
ożywioną dyskusję. Stwierdzono, U obecnie 
wbrew wyraźnemu brzmieniu prawa, które zabra­
nia pracy w nocy od 9 do 5-ej (przy 2 zmianach od 
10 do 4-ej)f drukarnie dziennikowe w nocy p- -.cu- 
ja. Postanowiono rowpocząć akcję w kierunku znie­
sienia pracy nocnej, zwracając się do Min. Pracy, 
tak by z chwilą wprowadzenia ogólno krajowego 
cennika, .praca nocna została skasowaną.

„M usim y zaznaczyć, że stanow isko  w  te j 
sp raw ie  zjazdu d ru k arzy  n ie  jest ełuszaom . 
T am , gdz e  w g rę  wchodzi in terest ogółu, po­
szczególne grupy  in teresow i tem u  w nny  się  
podporządkow ać. Is tn ie ją  dziedziny życia, 
gdzie p raca  nocna jest koniecznością (koleje* 
hu ty , e lek tro w n ie ), tak  sam o rzecz ^ ę  m a i z 
d rukow a®  em dzienników . Ogół w itnea otrzy­
m yw ać in form acje i ich ośw ietlenie jaim ajry- 
chlej, tem po życia współczesnego dom aga s>ę 
tego. Z tego też  względu wszędzie n a  Zacho­

dzie, w krajach, gdzie istnieją najpotężniejsze 
organizacje za wooo we, praca nocna w uruka r- 
niaoh pisim codziennych istnieje i istnieć musi.

Coby powiedział tow. drukarz, gdyby nie 
mógł wyjechać nocnym pociągiem, ponieważ 
kolejarze odmówili pracy nocnej? _ Am o gdy­
by nie mógł ddatać lekarstwa w nocy, ponie- 
\yaż zniesiono dyżury nocne w aptekach? Czy 
godziliby się także, aiby w nocy usun ęło po­
sterunki policyjne ze względu na szkodliwość 
pracy nocnej? Jakby przyjął wiad mość, że 
dozorcy domowi nie będą W nosy otwierać bra­
my? I  t. d . i t. d.

Pracę nocną należy ograniczyć do koniecz­
nego minimum, a le  zawsze będą-i sf.it a fy pew­
ne prace, które miusaą być wykonywane w nor 
cy w interesie publicznym. Przyp. Hed.).

Stwierdzono, że Kasy'Chorych nie zaspakajają 
potrzeb proletarjału. Mając na celu ulepszenić kas, 
zjazd polecił wszystkim drukarzom wziąć udział w 
wyborach do rad robotniczych kas chorych wspól­
nie z klasowymi związkami.

Sprawozdanie z 1-go Zjazdu klasowych związ­
ków zawodowych w Polsce przyjęto do wiadomości 
bess dyskusji. •

Po załatwi cofa l^iłku wniosków Zarządu Głó­
wnego i poszczególnych związków przystąpiono do 
wyborów Zarządu Głównego, Kom. Rewizyjnej i 
redaktora „Wiadomości Graficznych". Większością 
gtosów do Zarządu Głównego wybrani zostali tow. 
Jabłczyński Franciszek, Kowalski Karol, Łęcki 
Władysław, Nowakowski Hieronim, Twardowski 
Wincenty i  Wilecki Juljan ponownie, oraz Gzowski ( 
Piotr, linatkowski Rronis'aw i Gottschalk.

Do Kem. Rew.: Chałupko Wawrzyniec (Po­
znań), Paszkiewicz Jan (Lwów), oraz z Warszawy: 
Hipsz Ludwik, Szandynajtys Leonard i Szlaehowicz 
Antoni.

Redakcję organu „Zjednoczenia44 powierzono 
tow. A. Burkotowi.

Po og’cszenlu rezultatu wyborów i załatwień*u 
kilku wolnych wniofwćw, przewodniczący zamknął 
zjazd gorącem przemówieniem.

Rneli robotniczy.
W Folses.

Es ssijiftitii m aiiu tii
( l i i i I

TOWARZYSZE! ROBOTNICY!
W dniu 7 listopada przypada rocznica 

przewrotu lubelskiego. Klasa robotnicza 
powinna obchodzić ją uroczyście zwłaszcza 
dzisiaj, gdy z chwilą zawarcia pokoju wkra­
czamy w okres nowej walki o Rząd Robot- 
n ic z o -Włościański, o prawdziwą demokra­
cję.-

Wzywamy więc wszystkie organizacje 
partyjne do urządzenia wszędzie w nie­
dzielę, 7 listopada, uroczystych obchodów 
akademji, odczytów, zbiórek w imię pracy, 
dokonanej przez pierwsze dwa Rządy Lu­
dowe.

Organizacjom okręgowymi i miejsco­
wym pozostawiamy zupełną sw7obodę co 
do szczegółów obchodu.

Pobierane na odpowiednich zgroma- 
dzeniacn rezolucje należy przesyłać nie­
zwłocznie do redakcji „Robotnika *, wyka­
zy finansowe zo zbiórek — do Wydziału 
Finansowego U. K. W. (W arecka 7).

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej P anji Socjalistycznej.

Warszawa, 27 października 1920 r. 

W niedzielę, dn. 7 listopada r. b. o g.
łO m. 30 z pow oou przypadającej rocznicy 
Rządu Lubelskiego odbędą £ię wiece w na­
stępujących punntacu: Teatr Powszechny, 
Leszno rog Żelaznej, Tow. riygieqiczne, Ka­
rowa 31, Ochota, Grójecka 4a m. 38, oraz w 
Mokotowie i na Pradze. Adresy bliższe tych 
dwóch ostatnich wieców podanę będą jutro.

Uroczysta Akademja. W niedzielę o 
godz. 4 in. 30 pp. w sali Muzeum Przemyślu 
i Rolnictwa, Krak. Przedm. 68, odbędzie 
się Uroczyła Akademja, której program 
przewiduje przemówienia tow. tow. Da­
szyńskiego, Moraczewskiego i Liemięckie- 
go. W ejście bezpłatne dla członków partji. 
Rilety dzielnice otrzymać mogą w lokalu 
O K. R. u sekretarki.

1 mpartii.
Baczność Dzielnico! Baczność towarzysze 

j towarzyszki I Okręgowy Komitet Robotniczy 
urządza w niedzielę <ln. 7 listopada w lokalu, 
przy ul. Al. Jeruzjuiiuiskie 56 zabawię dla 
członków partji 1 wprowadzonych gości. Po­

czątek (f godz. 6 m. 30 Bliższe szczegóły poda­
my w numerze jutrzejszym.

Komitet kolejowy. Dziś o godz. 5 pp. w lokalu 
własnym, Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się posie­
dzenie egzekutywy. \  ,

Dzielnica Mokotowska. Dziś o godz. 7 wlecz, 
w lokalu własnym, Bagatela 12a, odbędzie się po­
siedzenie komitetu.

Komitet pocztowy. Dziś o godz. 7 wieea. w lo­
kalu własnym, Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się 
ogólne zebranie.

Baczność Śródmieście 1 Dnia 4 listopada, t. j. 
w czwartek, o godz. 7 Vi wlecz, odbędzie się zebra­
nie Komitetu. Proszeni są o przybycie fow.: Ponia­
towski, Michalak, Kaliszewski, Luba, Kom,pało, 
Kraj, Gliszczyńska J„ Karafówm. Rupikówna, Gu­
towski, Kurowski, Horydówna i Letiga.

u u k H  u H i i i i i y m f *
Z BLOKU ZAV. INSTYTUCJI UŻYTECZNO­

ŚCI PUBLICZNEJ.
W dniu 2 listo p. odbyło się plenarne po­

siedzenie Bloku, na klórem ropalrywand spra­
wy akcji cennikowej. Przesłana w dn. 11 paź. 
dc. wszystkich dyreacji t Min. Pracy propozy­
cja nowej umowy, rozpatrywana następnie 
na wspólnem posiedzeniu w dn. 14 paźdz. w 
Mtnisterjum, miała być zawarta do 1 listojS 
do wygaśnięcia starej umowy, wobec tego je­
dnak, że nie została Rozpatrzona wskutek prze- 
mtlczeiiia jej przez wszystkie dyrekcje, posta­
no wierno zwróoić się w dniu 3 listop. z ultima- 
tywneun żądaniem, itrrnin którego upływa 7 
b. m. -  ^

W sprawie Kas Chorych postanowiono 
bezwzględnie popierać instytucje Kas Cho­
rych, korzystając z nich na warunkach, prze­
dłożonych swego czasu i przyjętych w Mini- 
sterjum Pracy przez wszystkie zblokowane 
związki i dyrekcje.

W sprawie 13-ej pensji, przyjętej zwy­
czajem lat ubiegłych, a wypłacanej jesieiiią 
na zaaprow’idowanie, postanowiono w dal­
s z y  ciągu żądać tego dodatku, gdyż to jedy­
nie może przy głodowych płacach wyregulo­
wać budżet robotniczy.

SpraWa stworzenia organizacji wspólne­
go apioWidowania wszystkich robotników 
związków instytucji użyteczności publicznej 
razstrzygnięta będzie na najbliższem zeibra- 
niu.

PRZECIWKO REPRESJOM W POZNANIU.
Poznań, dnia 1 listop. 20.

Do Naczelnika Państwa marszałka J. Pil" 
sudslriego w Warszawie.

Zelń-ami na wiecu strajkujących robotni­
ków fabryk wojskowych na sali „Willa J'Tora" 
w Poznaniu, w liczbie około 10 tysięcy, zwra­
cają się do Naczelnika Państwa z gorącym 
protestem przeciwko represjom dowódcy D. 
O. G. w Poznaniu, gen. Raszewskiego, doko­
nywanych na strajkujących robotnikach, a w 
szczególności przeciwko zaaresztowaniu woj­
skowych na Cytadeli w Poznaniu, którzy nie 
chcąc występować w r.oli Łamistrajków, odmó­

wili dokonywania robót w zastępstwie straj­
ku jących  robotn ików .

Zebrana zwracają się do Naczelnika Pań- 
siwa z prośbą o natychmiastowe zarządzenie 
uwolnienia zaaresztowanych, oraz o zakaza­
nie wszelkich dalszych represji.

Ze Prezydjum w ecu ( — ) Lukaszyk, se­
kretarz Polskiego Związku Klasowego. Po­
znań, Zamkowa 7.

LOKAUT W APTEKACH WARSZAWSKICH,
Od niepamiętnych czasów apteki, jako instytu­

cjo sanitarne użyteczności publicznej, fiuikcjonownr 
iy bez, przerwy od go izmy 8 rano do 10 wieczorem 
z ootizieunym dyżur e n  nocnym. Pracownicy -zaś 
o-1 roku 1905 mieli podział prany „<i wuzmianowy", 
t. j. praca trwała od gode. 8 rano do 3 pp. — dla 
jednej zmiany i od 3 pp do 10 wlecz. — dla d ru­
giej zmiany. Podczas itjazd u  bolszewickiego p n r  
cowmicy aptek w znacznej swej części wstąpili do 
wojska, co spowodowało chwilowy brak sil pracow­
niczych w aptekach, wotec czego M. Z. Publiczne­
go wy lało okólnik, zezwalający na czas wojny zre- 
d.»kować liczbę godzin czynności w afrtekach, sto­
sownie do lokalnych w trunków. Właściciele aptek 
warszawskich skwapliwie skorzystali c tej chwilo­
wej ulgi i narzucili pracownikom swym pracę na 
jedną zmianę, ograniczając na stale już czynności 
aptek od godz. 9 rano do 7 wieczorem, z przerwą 
pól godzinną na obia-i, oraz czynności podczas świąt.

P racownicy na w al nom zebraniu żwią-zku Za­
wodowego, zważywszy, że powyższe zmiany godzą 
zarówno w interesy ludności miasta Warszawy, u- 
tirudniająe jej nabywanie tak niezbędnych, w obeo- 
nych czasach epidemji, leków (niekiedy trzeba wy­
czekiwać dobę lub dwie na otrzymanie lekarstwa), 
jak również w interesy pracowników*, pozbawiając 
połowę personelu pney, powyższą pręipoeypję jtr  
diuonjyślnie odtmicili.

/W obec czego właściciele aptek waTszawśkićh 
wymówili kolektywnie swym pracownikom posady 
z dniem 4 listojwda r. b. Waaeilde us,kiwania za­
łagodzenia konfliktu pracz Związek Zawodowy Far­
maceutów Pracowników rozbity się o stanowez® 
„didum i4 pp. właścicieli ajdek: „musimy powięk­
szyć swe dochody, zmniejszając personel i podpo­
rządkowując interesy ludności swym własnym in­
teresom".

, Stoimy wobec faktu niezwykłego. Właściciel® 
aptek warszawskich, by 'powiększyć i tak znaczne 
swe dochody, urządzaią lokaut, usuwając swych 
pracowników z  aptek w dniu 4 listopada r, b.

Związok Zaw. Rab. Pricm . Skórzanego (Ży>
nia nr. lSa) wzywa cz'onków Związku sekcji fa­
brycznej na zebranie sekcyjne w czwartek dn. 4-go 
listopada na godz. 6 wlecz. Prosimy o przybycie 
wszystkich członków z fabryk z książeczkami człou- 
bo wek i om i.

Sekcja informacyjno-prawna R. K. 0 . N. ar-
wladaniia osoby zain.ere&owane, że rządowa zapo­
moga doraźna, przysługująca rodz.nom ®x:hotaików, 
będzie im wyjulaeana iskże po praed.sitaw ie-uiu, w 
braku oinośuych zaświadczeń, kart zwolnień.

Z. P. M. S. Jutro o godz. 6 wlecz, w lofcilu
Związku przy ul. Al. Jerozolimskie 56 odbędzie mą 
zebranie Kola Ogólnej, na którem koR Wrzos wy­
głosi referat p. t.: „Religja a Socjalizm". Prosimy 
o punktualnie przybycie. t

ANGLJA. 
Strajk górników na ukończenia. 

Londyn, 3 listopada. Wyniki glosowania
górników w sprawie strajku poczynają się czę­
ściowo wyjaśniać. W okręgach angielskich 
przeważająca ilość głosów wypowiedziała się 
za przyjęciem ugody na ■warunkach propono 
wainych przez rząd. W Walji wyniki są niepe­
wne. Ogólne zebranie delegatów związków ro- 
buŁniczych z całej Anglji wyznaczono na dzień 
3 b. m. po poi. Ma ono zadecydować o ewentu­
alne™ przystąpieniu do pracy. Przewidywane 
są dłuższe debaty nad wynikami kończącego 
się referendum. (E. E.).

Poldhu, 3 listopada. (PAT). (Radjo). Do­
tąd wiadomym jest rezullat hałolowania i  13 
obwodów, z których tylko w dwuzh większość 
jest przeciwkio ugodzie. Ostatnie liczby wyka­
zują 10,052 głosy za ugodą, 5352 przeciwko.

Londyn, 3 listopada. Jeżeli warunki ugodj* 
proponowanej przez rząd zestaną ostatecznie 
pi"zy jęte przez górników, normalny ruch na ko­
lejach rozpocznie się dnia 7 b. m. (E. E.)

N1EMUY.
P o rozłam ie w p a rtji n iezaw isłych.

Nauen, 2 listopada. (PAT), (lladjo). W 
Berlinie zebrała się na obrady dawna partja 
komunistów. Prawdopodobnie przyjdzie da 
złączenia cię komunistów z lewicą niezawi­
słych. Pociągnęłoby to za sobą zmianę ugrupo­
wań partji parlamentu. Nowa partja ma się 
zwać' „połączona partja komunistów". (PAT).

SZWAJCARIA.
Bern, 3 listopada. Referendum w Szwaj* 

carji w sprawie 8 godzinnego dnia pracy w 
przedsiębiorstwach transportowych dało w wy­
niku 370 tys. za 8 godzinnym dniem, 270 tyś. 
przeciwko. (E. E.).
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K s ążki nadesłane.
Bohater ProieUrjatu Pilskiego, Edward 

Gibaiski (Franek), porucznik Pierwszego 
Pułku Ulauów. Napisał St. Andrzej liadek. 
AV> dawnie two „Robotniczego Komitetu Obrony 
Niepodległości*'. Skład Uiówny: Księgarnia
Robotnicza, Wspólna 17. W Stanach Zjedn. 
Chicago „Dziennik Ludowy11, 1920. Cena 6 
marek.

Czytelnicy „Robotnika*1 znają już kilka 
piękni ch utworów tow. St. Andrzeja Radka, 
które drukowaliśmy w naszym odcinku. Bro­
szura poświęcona „Frankowi'1, posiada wszyst­
kie zalety stylu Radka. Pisana językiem na­
turalnym, bez modnego baroku, żywo, z en­
tuzjazmem, okraszona słonecznym humorem 
tonu, gdzie autor chce ukazać promienną, swo- 
bcdną, wolną naturę genjalnego bojowca. Au­
tor znał osobiście Franka, metylko znal go, 
ale sam z nim „robił11. To też wszystkie, nie­
raz wprost cudowne przygody świetnego ryce- 
rza-robotnika, jego genjalne pomysły, legen­
darna odwaga, niepospolite sztuczki i podstę­
py spisane są z wyrazistością naocznego 
świadka, który ma talent pisarski. To też z 
książeczki tej, poświęconej tak młodo zmarłe­
mu bohaterowi, bije piękno, radość, otucha, 
że takich znamy, że takich wydaje ze swego 
łona proletariat polski. Ten opis dokładny 
czyta się jak bajeczną opowieść, bo i żywot 
krótki a wzniosły Franka był jasny, świetla­
ny i niezwykły. Niechaj młodzież proletarjatu 
polskiego czerpie z tej ks ążeczki natchnienie 
do wzniosłego życia i cześć dla aiegasnących 
nigdy ideałów.

C  ' . Y  f t  K
St. fmatsffi (si. Ofljsscia)
c z f ś ,  8  w . w i e l k i ,  m m  

Bajkowy Program Listopadowy
G o śc in n e  w y s t ę p y  iriyii. p u b l ic z n o ś c i

słynnego kornika eolskiego, oraz 12 NADZWY­
CZAJNYCH ATRAKCJI Iz nieznanych dotąd w 

Warszawie.

. U f .  J e l n l c I i L i
przeprowadził się n a  uf. b m o t n ą  hisi 12, 

choroby skórne 1 yieneryczne 10 — 12 1 5—7.

ZjGie pspoiiarszB.
Notowania g iełdy warszawskiej.

Franki frane. 22—21, Fanty octet!. 11'JO—1115. 
Doimy iWO—Sio. Kubie (500) 288—283.

Nowa fabryka papieru w Kolące. „Dziennik Po­
znański'1 donosi, iż z końcem b. m. puazczoua zo­
stanie w ruch fabryka papieru, zaniżona przez Kank 
Związku Kpśtek Zarobku wych, Bank Handlowy i 
Bank Przemysłowców w Bydgoszczy. Kapitał zaikiar 
dowy wynosr do 30 miljomow marek polskich. (PAI)

Nafta w Kanadzie. Z Otawy donoszą, że rząd 
kanadyjski przygotowuje eksploatację aa wifeiką 
skalę źródeł naftowych, odkrytych w polnooaej Ka­
nadzie. (PAT). ! ,

Stosunki handlowe augiclsko-sowieckie. We­

dług informacji rosyjskiej prasy bolszewickiej, 
rząd angielski podpisał podobno umowę o dostar­
czenie Angłji miljona bali, używanych rja podpory 
w kopalniach. Anglja wzamian za to ma dostarczyć 
Rosji węgla. (PAT).

Wolny obrót towarami. Od ł  listopada rozpo­
czął się regularny obrót towarowy,pomiędzy Fran­
cją, Anglją, Belgłją i Niemcami. (PAT).

K ro n ik a .
Pomoe akademikom dcmobilitowanym. Aby 

przyjść z pomocą wracającej na słudja mtodzieży 
akademickiej, organiajj© się szeroką akcję, której 
przeprowadzeniem zajęła się Centrala Akad. Brat­
nich Pomocy. Akcja ta po«J nazwą „Pomoc akade­
mikom, powracającym z wojska11 (Akcja „PAP1) 
obejmuje organizowani©i prowadzenie ognisk i do­
mów kuchen i sklepów żywnościowych, zaopatry­
wanie w odzież, bieliznę i t. p.

Akcją „PAP*' kieruje Tymczasowa Rada Cen­
trali, Komitet Wyko law czy której stanowią: Wa­
cław Szurig (przewodu.), Feliks Dąbrowski i Ro- 
goziński (wacepirzewoluiczący), Zygmunt Modze­
lewski (sekretarz), Stefan Ciszewski (Sekcja orga- 
nizacyjuo-finasowa), Jadwiga Adamska (Sekcja 
mieszkaniowa), Roman Daszyński (Sekcja żywno­
ściowa), Wanda Moszczeńska (Sekcja odzieżowa), 
Zofja Rerbecka (Sekcja kwalifikacyjino-rozdziekza). 
Biuro Centrali mieści się w gmachu Uniwersytetu 
(Krakowskie Przedmieście 26-28), lokal semiua- 
rjum filozoficznego i jest otwarte codziennie od g. 
5—8 wieczorem (tel. 217-58). Wszyscy akademicy, 
chcący korzystać z pomocy „PAP1', winni zgłaszać 
się w powyższych go Izmach do Sekcji kwalifika- 
cyjno-rozdzielczej „PAP11.

Piśmiennirtwo polskie od 1800 do 1831 r. W
niedzielę dm. 7 b. m. o godz. 5 pp. w sali Tow. 
Hygjenicznego (Karowa 31) prof. L. Kom-amioki 
wygłosi odczyt p. t. „Piśmiennictwo polskie od 
1800—1331 r,11 Fragmenty najcelniejszych utworów, 
odczyta art. dram. p. Jan Kochanowicz. Odczyt, u- 
raądEony staraniem To w. miłośników literatury, 
jest piątym z cyklu „Zarys całokształtu literatury 
polskiej'1. Bilety w cenie od 10—30 mik. są do na­
bycia przy kasie w niedzielę od 2—5 pp.

Wielka kradzież obrazu w w Krakowie. Jak po­
dają dzienniki, onegdaj przed południem zgtosrł się 
w dyrekcji policji kustosz Oalerji Narodowej m. 
Lwowa, p. Harasimowicz, z zawiadomieniem, że 
podczas transportu z Wawelu na dworzec kolejowy 
62 pak z dziełami szulki, będąeemi własnością Ga­
le rji Narodowej we Lwowie, skradziono jedną pa­
kę,-zawierającą około 100 obrazów wielkiej warto­
ści. Obrazy tu wobec grożącej inwazji bolszewiiOKiej 
byiy przewiezione ze Lwowa do Krakowa i po­
mieszczone ua Wawelu. Wśród obrazów znajdowany 
się. dzielą Grot.gera, Siemiradzkiego, Wojciecha 
Kossaka, Żtnurki, Stanisławskiego, Malczewskiego 
i innych. Policja krakowska wdroży *a dochodzenia, 
które wyjaśniły, że kradzieży dopuścił się szofer 
wojskowy Nachowski. Podczas rewizji, przeprowa­
dzonej w koszarach, znaleziono przeszio 60 obra­
zów, pochodzących z tej kradzieży, a 20 obrazów 
znaleziono u braia jednego z szoferów. Dotychczas 
odebrano 83 obrazy. Za brakującemi policja czyni 
poszukiwania. Szofer Nacbowski aresztowany tio- 
maczył się, że skrzyni z obrazami me wyłado wał z

automobilu, a potem tylko chwilowo złożył u siebie. 
Podczas jego nieobecności koledzy rozbili skrzynię 
i podzielili się obrazami. Policja informuje, że w 
sobotę jakiś podejrzany osobnik sprzedawał obrazy, 
pochodzące z tej kradzieży po cukierniach i ka­
wiarniach. Między iinnemi usiłowano sprzedać w 
jednej cukierni obraz Grottgera za 30 tysięcy ma­
rek. (PAT).

(m) * Wypadek tramwajowy. Przed domom 
Nr. 82 pisy uL Marszałkowskiej tramwaj i&nji Nr. b 
prowariiziomy przez motorniazego Saxsepana Biet-ua- 
ka, najechał na Helenę Golian, lał 38, aam. przy 
ud. Pięknej Nr. 23.: Wezwany lekarz Pogotowia 
sliwiLerdzdl -zkmamie obu nóg i przewiózł posawau- 
fcwaną do szpitala św. Rocha, gd'zie wkrótce zmarła,

(m). Samobójstwo. W domu Nr. 10 pray m. 
Szczyglej w iokauu Nr. 14 odebrał sobie życie wy- 
słraa.tim z rewolweru, skierowanym w okolicę ser­
ca-, LecfpoLd Jastrzębski, lat 28, zam. przy uL T am­
ka Nr, S3. Przyczyna garaoJbój-slwa niewiadoma,

(im) Wypadek z bronią. Przy uil. Chk/dmej 43 
została postrzetona w ipraiwe podudzi© strzałom, 
spowodowanym przez, braia swtgo pouczas ogiąia- 
nia karaŁumii, oteais.au', a KucbAka, lat 17, tamże 
zamieszka a. Wezwany lekarz Pogotowia po mno­
żeni iu apateiHiku przewiózł ją do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus.

(m) Harce samochodowe. Przy zbiegu ulic 
Nowy świat* i Ordynackiej samochód Misji Francu­
skiej Nr. 464 najechał na Roaałję Klimkiewicz, ,at 
79, żaru. pray ul. Ząbkowaktej (w monopolu). Ló- 
kara Pogotowia stwierdził ziaanani© prawego po*iu- 
,dzia i ©drapani© naskórka na czoła. Oriarę wypad­
ku przewina.© Pogotowie do szpitala Przemtomeira 
Pańskiego. N,

— Na pt. Wareckim, róg ul. Wareckiej, samo­
chód wojskowy (Nr. niewiadomy) najechał na Ka­
tarzynę Kmszewską, lat 38, zam. przy ul. Nowy 
Świat Nr. 48. Weziwany lekarz Pogotowia stwier­
dził potłuczenie. Samochód zadał ummąć.

Z sądów.
Litewska miłość.

X

Poznali sdę w 1916-ym roku w „Towarays1. wie 
liteiwikiem11, mającem za zadani© okazami© pomocy 
materia1.®©j 1 duchowej swoim rodakom. On był 
kupcem, utrzymującym skiep z przyborami wuj- 
skówemi, ona zaś — właścicielką pralni.

Z polecenia T-wa dobaotajinn-ego' p. Framccszek; 
Balitntós, catcmok tegoż T-W’a miau zająć się losem 
i okazać pewną pomoc znajdiująctj się narazi© w 
położeniu krytyesmem 38-ie.miej Urszuli- Skułta — 
littwónc©.

PódtizŁS świadczenia tej poimocy zawiązał się 
pomiędzy tą .parą bliski 'stosuue>k, którego wyxa- 
kiem było naibyci© sklepu kóloujalnego pnzy ul. 
M'izraaalkowisikii©], sdciepu, który ©tai się wkrótce Ko­
ścią nieogody. Bliżej wtajeimiucoesni utrzymy wała, 
ż© w sklepie wobec ludzi obcych byli z sobą na 
„pan" i „pani1, wobec interesantów i gospodarza 
domu on był „wujaszkiem", w rzeczyiwistoiścd zaś 
zachodziło to pożyci1©, które p. Boitutusowi już po 
•paru latach sprzykrzy.© się i dążył wszelki-Mm 
tsposoban^i do zerwania tego stosunku.

Chcą© się pozbyć ostatecznie uprzykrzonej o- 
>-'»by, P, uciekł fczę u© niezwykło radykalnego sr-xi- 
ka. Utrzymując, -ż© nabyiy slki-ap byi jego wyaąccną 
WiOisuOtocią, oskaażyi swój były ideal o kra- 
doież różnych towarów spozy .>czych, choć w rze­
czywistości sklep należał do n.ej, a więc sioaie 
ekii-adiać ud© moga.

Z ztzuan innego Szeregu świadków j przewo­
du sądowego naewdaięcąnusć oaliaażyciela wyszła 
na jaw w całej okazałości i Sąd Okręgowy (sęl-zia 
piraew. Guiuiinsiisi), p© w yseuchduuu wniosków ppa'.>- 
kuu-atoi-a Ozorow sk. ego, imeiyiko p<i"zyszedi do 
wmosiku że Urszula tskutta byia wasc.cielką aiile- 
pu i że jest niewinną, lecz postanowił o  wyroku za- 
jcomunikować proiKuratorowi, celem pociągnięcia 
Bauturóa ci© odjtowaedtoaiitości aa fałszywe oskar­
żeni© Skutty.

Teatr i M uzyk a .
PRBMJKRA W „QUI PRO QU0 ‘.

2-aktowa operetka Aniurzeja Wiaslo, z muayki- 
Aleksandra FioLrowsiuego, pod tytu.em „Cyrków- 
ka ", jisHeay d© naąiwię.jej udatnych utworów >v se­
zonie, Książę Miron Grecianif ma apryinfcgo kamer- 
tiyuera Miucouaja, odgrywającego rolę arystokraty- 
kiuńoiwca, w cełu adobycia serca niewieściego. W 
woiiyzere© LLqiji kocha się jedniak oddawua smutny 
kitown Stawi, ktpry zyskuje wreszcie jej względy. 
Sytuacja się wyjaśnia w chwili spotkania się W jż- 
niKsaki Leny z księciem, oraz zdemaskowania Miko­
łaja przez Łlżbieię. Poc:'esaną figurę cyrkowca dni 
p. Tom, który .w pani Ninpn (Herten) jiczuaj© swą 
dawną przyjaciółkę, kuratotkę z Kiszyiriowa (za­
bawny duet). Li'bretto jest żywto i dowcipnie pisa­
ne, a muzyka, choć m©zbyt oryginalna, wcale z-ręcz- 
ni© i lekko akomijxinu'wana; insirumeaitacja należy­
ci© i barwni© ujęta. P. Boiska z wdziękiem wyko­
nała rolę tytu-ową, g/os jednak posiada nieco ostry 
w górnych tonach, p. Zuuar cdśptow ai rolę kio ima 
miuzykaioue, choć więcej lirycamu przydałoby się  
w giosie. Pp. Domosiaiwski, PcgoraeL-ka, Machei- 
ak’ Zimisnka i Betchereiva dali doskonai© typy. 
Pp. Jułina i Baliszewski wykonali tanie© ekscen­
tryczny z tieimiperameatem. Slow© uznania należy 
się kapelmistrzowi Meyerholdo-iyi, który orkiestrę 
prowadził sprężyści© i muzykalni©, dzięki czemu 
brzmienie orkiestry ni© pozostawiało nic do *> eae- 
uia. Przedstawieni© zakończył t. aw. „kwintet ope- 
rou7 " Totusa w „Loży'1, w którym paskara© tea­
tralni dobrali się jjusuajłeptej i odtworzyli ptestyc®. 
ni© roi© charaliterysi; yczn© (Urstein, Znicz, Tom, 
Beteherowa i  Macherska), jj y,

TEATR POWSZECHNY.
„Pochód duchów11, dramat w 10 odsłonach Ernesta 

1 Kaupacha.
„Pochód duchów11, czyli „Młynarz j jego córka', 

dawany jc-st zazwyczaj w Dzień Zaduszny z niewia­
domych i całkiem nieurasadnionych przyczyn na 
różnych scenach popuiarnyeh. Oczywiści© wiara w 
duchy pest przesądem, negowanym najdobitniej 
przez szerszo warstwy. Rampach, pisarz czesko-sto- 
waoki, operuj© kreskami grabem i, ckliwym liryz­
mem i nutą melodramateozną. Wystawiani© tego 
rodzaju ogłupiających ułworóiv jest ni© na miej­
scu. Szkoda tytko wytężonej pracy artystów, kfó- 
ray z zapałem roi© swe odegrali. Kierownictwo 
powinno czuwać baczniej nad repretuarein, gdyś 
oupowiediu© sztuki zawsze znaleźć można. M. L.

Z Opery. Dziś „Violetta11 w doakemałem wy­
konaniu.

Teatr Rozmaitości11. Dziś i Jutro „Powrót wio- >

Teatr Polski. Dziś komedja Duhamela „Zwią­
zek atletów11.

Teatr Reduta gra dziś i , codzienni© o godz. V 
i  pól Fr. Zabłockiego „ł-rtyk w zalotach'1.

Teatr Muły. Dziś „Oficer gwoirdyi1, konno ii# 
Molnara,

Teatr Praski daj© dziś wznowieni© melodra­
matu francuskiego „Dwaj malcy11,

Maryla Groma, ośmioletnia tancerka wys ąpi 
dwukrotni© w teatrze Polskim d, 6 i  7 ljstopuia 
(sobota i niedaiekł) o g. 4 pp. przy udadifcl© pis- 
uistiki, p, Dory Brumberg-A szkanazy. Program *•- 
wiera nowe kreacje ohoreografican©. Bilety w ka­
sie Teatru Polskiego.

ICisto r a i & s e  i  l l z i ś l Dziś!

Chmielna 9.
I

P oczątek  o g. 6 -ej.

M s ż n e  dia Szkól!

P R E M J f i R A  
TRAGEDJA DUSZY KOBIECEJ

•<h Benny Fortes
Nad Piogram: Oddane hołdu poległym bohaterom w da. 2.XI 1920 r.

(Zdlęcia S-praw W ojskowych). ||. Muz. p. d. Józ. Wenty.

2 ąda]cto prospektów.

Weżhs dla pp. Subiektów Cukierniczych!! 
F I a o  c o k i e z m c z y

do wynajQcia. Wiadomość: Przejazd 9, Cukiernia Turo-
wera.

lasie! jpiiia swsiskf
łó r a w h t  43j te le to n  25l>96.

Polecamy c h u stk i, p o ń czo ch y , tkarpttki, sznura 
waifia, n ic i, iyily, galanterja, Pcrfumtrja 

i k o sm e ty k o .
Ceny h u r to w e . W ysyłka k n ie ją . Asekurao. transpor.

Z powodów, niezależnych od Redakcji nastąpiło 
opóźnienie wydawnictwa w październiku; w listopadzie 

n unia ló -go  ukaże ait)
M m  O a p l n

chor. oczu. Królewska 2«. Do 12 
r. i 4—7 i poł w. Tel. it>9-49. 703s

„ l l S o s  K o b i e t ^
w podwójnej objętości jako 15-ty i 16-ty nutner.

Cena numeru niezmieniona 5 m a r e S t ,
Prosimy kolporterki partyjne i organizacje o robie 

nie zamówień. Numer Ludzie bardzo uruzmaicony z ob­
fitym działem literackim i gospodarczym.

MARKUS
wznowił przyjęcia. Praga, Tar­

g o w a  aJ , tel. 260-64.

K u p n o - b p r z e d a ż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. Knar-

„Ekono- mja*. Tel. 138-37. ^
Dr. M. lucliendier

b. lekarz polikl. prof. Lessera 
(jhorooy wener. i skórne (wło 
sow; niemoc plciow’a lti — łz i 

\ 4—7. Królewska 2 i, m. 1. Te­
lefon 14-27. 6735

D  r A .  Papierny
powrócił. Chor. żołądka, kiszek 
i wątroby od 4 - 6 .  G raufczaa  

Kr. 8, m. 2, tel. 7-75.

S o m e k
mały z ogródkiem kupię 
w blizkości Warszawy do 
óO tysięcy ink, Wiadomość: 

fcioleo 113, m. 74.

Prof. Pellegriui-Sliwińska (!>©■ 
tersb. kons.) Zaleski (1 ak, muz- 
w Rzymie, art sc. włosk.) przy 
współudziale s ł y n n e j  drńin. 
artystki Szczep-Ostoji udzielają

lek cji śp iew u
uL Szopena 8, m. 14.

Przyjęcie 5 — 7.
---------

Dr. Leszczyński
M a r sz a ik ć w sk a  142, 

«©!•«. 127-23.
i  B. ordynator klin. szp. św. La 
a zarza Choroby wener., skóry i 
|  moczo-płciowe. Frzyjmuj© do 12 
I rano i od 5 do 8 wiecz.
|  ------------ ------ ------------------ -— ____

isO BUKI ftSSŁ,, *3ES*
iioezuni portreciści11. Złota 16.
1 M ili r okazylna wyprzedażl n. ffltuLl rozmaite w wielkim 
wyborze najtaniej! Szpitalna 4.

#) *lubn© żlote, sre-

łsnżfaiz

Redaktor naczelny: dr. F. Perl.

. — , ----- brae, pierścionki,
kolczyki, zegarki, (jony bardzo 
nisKi©. Przyjmu,)© ruperacj© ta­
nio, dobrze, solidne wykonanie. 
Stary znany zegarmistrz, Gut- 
uiacuei;. Smocza 21, m. 2 i.
fhinninr Posy{elc i sprząta.-
lUlUjtfCl ma potrzebny. Hiuro 
Łecniiiozne. Zorania 27.

który wczoraj od­
wiózł mnie na Gra­

niczną 8, m. 5 i nie został za­
płacony niech się zgłosi tamże 
po wynagrodzę me.
I Okf i  tiistorji w szkołach śred- 
Lśnij! nich poszukuje student— 
historyk. Koszykowa 51, m 22.
i)r7UhtTtf li s '  ̂ P'oset ratlerek rlljdiijnal podpalany, u s z y  
i ogon ostrzyżone. Jest do ode­
brania Warecka 1 u- II.

Okrycia damskie
zimow e własnych wy robo w 25$ 
taniej. Marszałkowska 5a m. 6,

iintóJM 'j&IZstsL
zol" Z JŁogutktem. Apteki, skła­
dy
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